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I ) r .  A L E K S A N D E R  Y O G E L .
B ł n r a  r e d a k e y l : ul. Sykstnska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w po/ud. 
B iu r* a d u l n l i t r a c p i : ul. K opernika t. 7

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie- 
ezoretn bez przetwy.

Fraedplate na „,4*azerę Au odowąu 
w y n o s i:

»• Lwowie : d» prcwlncyl: «« granicę :
miesięcznie 9 kor 2  koi M  h. 
kw artalnie 6  „ 7  „ 5 0  „ IO  koi 5 0  b,
pńłrooznie I I  „ 15 , — „ *1 , — *

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W raz z „ T y g o d n ik ie m  n M  1 p o w le4 e l“ i  
lub te ł z warszawskim tygodnikiem , ^ l l a r n o “  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40  h.

„ na prowincji 9  „ 9 0  „
W e Lwowie za odnonenie  do domu dopłaca się 

4 0  hal. miełięeznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OCIK4MZEH1A I P H Z E O P Ł & T Ę
p rtjjm u ji : w e  L w o w i e  i A dm inistracja „Gazety 
Narodowej11 ulice Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż HauBmuna; w e  W i e d n l n  Haaeenstein A 
Vogler (Otto Mass) W ahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse S eilerstid te  2 — A Oppelik GrAnangeruasse 
12 — M. Dukes Naohf.: M ai. Augenfeld & Emerieb 
Lessner I. W ollzeile Nr. 9. Schallek W ellzeile 11, 
J . Danneberg, II. Praterstrasse 8-1; Adolf Ohulaw 
ski T I. Getreidem arkt Nr 18; w  B n u a p e u c i e t  
Juliusz Leopold V Il,E lisabetb ring  ń4; we F r n o k -  
i n r e i e  o M .t Raasenstein & vogler i G. Daube 
k Coinp.; W P a r y i l  : C. Ada® Ciboiowski 37 
rue de Yarenne P a ris ; w W o r w n a w le  Ueieb- 
mann k  Freudler.

C E S  A O G ŁO SZ Ł A i O głetaen lr zwj 
eut)n< na jednoizpaltow y wiersz drobnym dru< 
kie® lub jego miejsce 20 bal. — K a d e o ł n n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — C łłe o g  |» * b i l -  
e z n o t c l  za wiersz lub jego miejsce 1 kor.—P f > -  
r a b s a  k e r c np e n d e n c y n  6 bal od wyraz*
Numer kosztuje 8 hal., ee prowiacyl U) h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Immigracya do Anglii.
■K D. 31. z. m. rozpoczął się trzec i i o s ta t-
k n i o k re , sesyi p a rlam en ta rn e j w A nglii, okres, 

w  k tó ry m  pokończone być m uszą rozpoczęte 
p race  ustaw odaw cze, ro; w iązan e  zasadnicze 
z a g a ia ie n ia , w ype łn ia jące  duszę polityczna, 
narodu.

G łów nym i p u n k tam i p rog ram u  p racy  
p a rlam en ta rn e j w obecnej sesyi by ły  i będą 
do k o ń o a : u staw a o koncesyaoh szynkow ych, 
u s taw a  o usuw an iu  z Anglii n iew ygodnych  
d la  niej cudzoziem ców , w reszcie u s taw a  o na* 
uczan iu  w Szkocyi.

Pod w zględem  m iędzynarodow ym  n a j­
w ażn iejsza je s t  u staw a  o p o w strzy m an ia  
zag ran icznej la li  em ig racy jn e j, k tó ra  w o- 
B tatnich dziesią tkach  la t  p rzy b ra ła  k sz ta łty  
w ylew u, w ystępu jącego  poza brzegi w y tk n ię  
teg o  łożyska. R ząd  nie ta i  w uzasadn ien iu  
sw ojego p ro jek tu , że m iał n a  m yśli głów nie 
n ad m iern y  n ap ły w  żydów z R o sy i; na d rą ­
giem  m iejscu dopiero u skarża  się n a  proleta- 
ry a t, nie m ający  środków  u trzy m an ia  się, 
na przestępców , szuka jących  swobodnego 
p rz y tu łk u  w A nglii i n a  n iep rze jrzan e  fa la n ­
gi „w esołych cór G recyi szu k a jący ch  pola 
działa lności na  w yspach tró jjed y n eg o  kró le­
s tw a i p o tęg u jący ch  tern sam em  rozpustę  
m iejscow ą.

Żydzi angielscy u s iłu ją  osłabić ostrze, 
w ym ierzone przeciw  ich w spółw yznaw com  za­
g ran icznym , ośw iadczaj ąc gotow ość udzielan ia 
dw ule tn ie j poręki za  tow arzyszów , n ad p ły w a­
ją c y c h  z E u ro p y , celem  szu k an ia  sobie go­
dziw ego oparc ia  m ateryalnego . R zeczoznaw cy 
nie w ierzą, aby tą  d rogą udało  się usunąć z 
p ro jek tu  rządow ego skierow ane przeciw  przy- 
chodźtw u żydow skiem u żądło. W toku  n a ­
m iętnej dyskusy i zw olennicy  żydów w sk azu ­
j ą  słu szn ie  trad y c y e  A nglii, k tó ra  d aw ała  za­
w sze p rzy tu łek  rasom  i jednostkom , g d zie in ­
dziej upośledzanym . P rzypom inają , źe p ro te ­
s tan c i ho lenderscy  i hugenoci francuscy , k tó ­
rzy  przed w iekam i przyw ędrow ali do Anglii, 
s tan ę li tu ta j  n a  czele w ażnych  gałęz i p rz e ­
m ysłu  angielskiego.

Z w olennicy  now ego p raw a p rzec iw staw ia­
j ą  ow ym  em ig ran tom  francusk im  i ho len d er­
skim , k tó rzy  stanow ili k w ia t narodu , zw yrod­
n ien ie  fizyczne i niem oo m ate ry a ln ą  ty ch  

'  w a rs tw  żydow skich, k tó re  szukają obecnie 
w A ngii. Są to  po najw iększej czę- 

drobni rękodzieln icy  (k raw cy  itn .)  k tó rzy  
niew ielk i k u n sz t swój w noszą na  ang ie lsk i ry ­
nek  p racy  po to  ty lk o , aby obniżyć niepro- 
poroyonaln ie  cenę w ynagrodzenia , u p raw n io ­
nego w sto su n k ach  m iejscow ych Ci zw olen­
n icy  p raw a u zn a ją  i oh w alą szlachetne  usiło­
w an ia  w spółw yznaw ców  żydow skich  w A n ­
glii, k tó rzy  z lordem  R otszy ldem  n a  czele 
u s iłu ją  ocalić wolny dopływ  żydów  zag ran icz ­
nych , w szakże zaprzeczyć się n ie  da, że 
o g rom na w iększość opinii publicznej w A n­
g lii je s t  p rzeciw  tem u  dopływ ow i. O piekuno­
wie żydów  zdo ła ją  p rzeto  w y jednać co n a j­
w yżej m oże odroczenie uchw ały  p raw a do 
p rzy sz łe j sesyi. O sunąć je j  z pow ierzchni ży ­
cia angielsk iego  ju ż  się nie da.

pa1 — jiik przyznaje sam dr. Trylnwski — jest tyl­
ko sporadycznym przejawem.

Duchowieństwu chodzi tu o coś większe­
go i ważniejszego. Jemu chodzi tu o religijność po­
wierzonego mu stada. A ta pożądana „samodziel­
ność11 w ustach dr. Trylowskiego jest właśnie wy­
zwoleniem się z pod wpływu Kościoła, ona właśnie 
jest dążeniem do wydarcia narodowi tej religijności.

Takiego towarzystwa nie mońe śoierpieó w 
swej parafii żaden kapłan.

Rada D iia , aby zmienić statut i przyjmy wać 
do towarzystwa wszystkich ludzi dobrej woli, jest 
radą do niczego. Ta trzeba zmiany radykalnej w tym 
kierunku a nie wykreślania w niektórych poszcze­
gólnych wsiach dotyczącego ustępu statutu. Powta­
rzamy raz jeszcze, że duchowieństwu nie chodzi o 
siebie, jako ludzi prywatnych, lecz o dobro dusz 
swych wiernych. Trzeba zatem nie zmiany słów w 
statutach poszczególnych .S iczy , lecz zmiany ich 
ducha, zmiany ioh całego kierunku, wrogiego Ko­
ściołowi i to zmiany ogólnej, w całej tej organizacyi,. 
począwszy od centralnego, jakim jest tenże, za­
rządu.

Dokąd to nie nastąpi, żaden ksiądz nie powi­
nien popierać a nawet dopuszczać do zakładania t. zw. 
„Siczyw Trylowskiego, nie powinien mięszae osoby z 
instytucyą, ho w tym wypadku ta osoba jest dotąd 
duchem tej instytucyi. A zaradzić złemu łatwo, za­
kładając sokolskie „Sicze*1. Obecuie innego i lepszego 
sposobu na to nie ma. Tak samo trzeba postępy wać 
z założonymi już „Siczami1*, t. j. trzeba się sta- 
,ać, aby one zmieniły statut i stały się sokol- 
skierni.

Jeśli mimo tego będą niektórzy „patryoci*1 for­
sowali „Sic e“ p. Trylowskiego, jeśli mimo tego bę­
dą szli nadal w narodowej robocie za śladami dr. Try­
lowskiego, to nie będzie to wiuą duchowieństwa, jeśli 
ono hędzie musiało zerwać wszelką jedność w tym 
względzie z pewuym odłamem świeckiej inteligciioyi 
i pójść sobie inuemi drogami.

Naszej (ruskiej) świeckiej inteligencyi za mało, 
duchownej znów za dnżo, by ją było można pomijać, 
ignorować, izolować od wspólnej, narodowej roboty 
Porozumienie jakieś, jakaś wyrozumiałość powinna 
być i to w nacyonalnym interesie bodaj tak długo, 
dokąd jesteśmy słabi. Kto tego nie rozumie, nie jest 
szczerym Rus nem. A z duchowieństwem, z jego po- 
słannistwem, jeszcze raz podnosimy, liczyć się trze­
ba, bo ono, jak mówią, w kasze nie da sobie 
napluć.

„Huculską11 rzeź (riznia) uważamy za dalszy 
ciąg dyskusyi dziennikarskiej (tu dodaje Rusłan: „?“) 
na temat „Siczy“. Ta .rzeź“, jakąkolwiek by ona 
była, jest najlepszym dowodem (R usł.: że n a ­
sze „Sicze** niedomagają. Za same gimnastyczne 
i pożarnicze wprawy nawet nasze władze niczegoby 
nie powiedział* (fR&sf.: „P j.^T u jest inna przyczy 
na tego. ‘ *

Trzeba rychłego i radykalnego leczenia. W koń­
cu zwracamy uwagę duchowieństwa, że „Sicze “ sze­
rzą się rychłem tempem po całym naszym kraju. Je­
śli sprawa pójdzis tak dalej, jak dotąd, to „Sicze1* 
(rozumiemy „Sicze1* t. zw. p. Trylowskiego) zrady- 
kalizują, odwrócą od Boga i Kościoła (nie „proroku­
jemy1- tego gołosłownie, lecz opieramy się na faktach) 
znaczną część naszego narodu. Trzeba więc, aby du­
chowieństwo wedle możności całą tę akcyę wcięło 
koniecznie w swe ręce  albo przynajmniej utrzymy­
wało ją pod swym wpływem Jak to uczynić, wskaże 
każdemu prudentia pastoralis".

se rw a ty w n e j1* — „ale — dodaje Kurj.lw .  — dla jA lba de T orm es de L y ria  y  Je r ic a , de Ar- 
w yborców  polskich pow inno być pow ażną Jjona, de Montoro y  cle H uescar, conde- 
przestrogą, iż g dy  cen tr. k o m ite t kogo do po- |duque de 01ivares, m arques del’ Carpio, 
parc ia  przy  w yborach  zaleca w ł a ś n i e  na  !de (Jor i a, de Elinhe, de la  M outa 
teg o  k an d y d a ta  n ie godzi się głosować*. Sens de san Leonardo, de S arria , de T arazona, de 
m oralny  więc owe) zagadk i je s t  tak i :  nie jV illanuew a del Rio, de Villbnuov~ del PresD O ,
głosow alibyśm y na S ta ru ch a , g dyby  cen tr  jde Barcarrota y  de la A lbaga, X X IV . conte 
k o m ite t nie popierał "Lenartow icza I  cóż po- jde Lem os, de Lorin, condestable  de N&varre,
cząć z ta k ą  logiką, : ta k  w ykrę tn ie  po jm o­
w anym  p atry o ty zm ei^  ? P. L enartow icz nie 
je s t  ani „obszarn ik iem 1*, ani do obozu konser­
w atyw nego  nie należy , * jeże li polski cen tr. 
k o m ite t życzy łby  sobie jego  w yboru, to  z tego 
prostego powodu, ,że je s t on Polakiem , że k a n ­
d y d a tu ra  jeg o  w yszła ze strony  polskiej. S ą­
dzim y, że w tak ich  w ypadkach  w szyscy poi 
scy w yborcy pow inni zgodnie postępow ać bez 
w zględu n a  to , do jak ieg o  obozu politycznego 
k a n d y d a t polski ni leży, — w danym  w ypadku  
ludow cy tem  bardzie j, źe p. L enartow icz n ie ­
w ątp liw ie  raczej do lew icy sejm ow ej w s tą ­
p iłby , an iże li p rzy łączy łb y  się do praw icy.

W o kręgu  ż ó ł k i e w s k i m  k o m ite t po­
w iatow y na onegdajszerm posiedzeniu u ch w a­
lił p rzeciw staw ić  k au d y d a tu rze  p dr. M ichała 
K orola k an d y d a tu rę  p. E m ila  O b e r  t y  ń 
s k i  * g o z U dnow a.

W  okręgu l i s  k i m ,  ja k  ju ż  donosiliśm y,

Eolski k o m ite t pow iatow y uchw alił p o staw ić  
an d y d a tu rę  dr. R om ana L e n a r t o w i c z a ,  

lek arza  z U strzy k  doluych. W o s ta tn ich  dniach  
zgłosił sw oją k an d y d a tu rę  n a  ten  ok ręg  tak że  
p. A dam  O sto ja  O staszew ski, k tó ry  ato li do­
w iedziaw szy się, iż k a n d y d a tu ra  ze s tro n y  pol­
skiej je s t  ju ż  usta loną, sw oją cofnął, ta k  że 
w okręgu  ty m  z polskiej s tro n y  s taw iau y  
je s t  wy łączn ię  i p rzez w szystk ich  Polaków  
zgodnie p o p arty  być w inien dr. R om an L  e- 
n a r t o w i c z .

Z R a w y  te leg ra fu ją  nam , że odbyło się 
tam  dziś posiedzenie kom ite tu  pow iatow ego, 
n a  k tó rem  zap ad ła  u ch w ała  zgodnego pop ie­
ra n ia  k an d y d a tu ry  p W la ły  s ław a G órki.

Korespondencye.

Głos kapłański o „Siczach11.
Pośw ięcony spraw om  cerk iew nym  i spo­

łecznym  d w utygodn ik  C \yw a  reasum uje , co 
pisały o „Siczach** dzienn ik i ru sk ie  i dr. T ry- 
low ski i zam ieszcza od siebie pog lądy  n a  tę  
Bprawę, pisząc m iedzy inne m i:

„Wykluczenie duchowieństwa od udziału w „Si­
czach** nie jest tylko wykluczeniem pewnych jedno­
stek, pewnego stanu. Wykluczać w takich wypadkach 
i z takich organizacyj duchowieństwo, oznacza to 
samo, co usunąć te Organizocye z pod wpływu 
Kościoła.

Tu zatein zagrożony jest też interes Kościoła, 
zagrożoną jest wiara. Ze niektóre „Sicze** żyją ze 
swymi księżmi na dobrej stopie, to wygląda na naiwne 
kpiny. Wszak każdy zrozumie, że księżom nie cho­
dzi jedynie o to, aby członkowie „Siczy** żyli z ni­
mi „na dobrej stopie**, albo ich, jako ludzi prywa­
tnych poważali i lubili. Prawda, i to być powinno, 
ale brak tego nie jest powodem zarzutów co do wy­
kluczenia ich ?. tych rSiczy“. Atoli i ta „dobra sto-

Uzupełniające wybory do sejmu.
L w ń w , 9. czerw ca.

N otu jąc onegdaj, źe w okręgu l i s  k i m  
przeciw  dotychczasow em u posłowi rnbkiem u 
k an d y d u je  ze s tro n y  polskiej dr. R  L en arto  
wicz, zauw ażyliśm y, iż c iekaw ą je s t  rzeczą, 
ja k ie  w spraw ie tego  w yboru  za jm ie  stano­
wisko polsk ie  s tro n n ic tw o  Indow e a m iano 
wicie, czy nie poprze k an d y d a ta  rusk iego  ? 
K urjer Lwowski p o śp iesza  dziś z w y ja śn ie ­
niem , w k tó rem  zapew nia, że „stronn ictw o  
Indow e dotąd m e m ieszało się  do akcy i p rz ed ­
w yborczej i chce i nadal pozostać n a  u b o ­
c z u ,  co sto su je  się nie ty lk o  do pow. liskie- 
go, a le  i do w szystk ich  okręgów  w yborczych, 
w k tó ry ch  m a n a s tąp ić  w ybór uzupełn ia jący* . 
D alej zaznacza te n  o rg an  s tro n n ic tw a  Ind., 
że „obow iązkiem  polsk iego  w yborcy je s t  zw al­
czać k an d y d a tu rę  m oskalofilską, tem  bardziej 
zaś do tego  obow iązku poczuw ać się pow inien 
każdy dem okra ta  czy ludow iec polski, gdyż 
m oskalofile ru scy  są so ju szn ik am i p a r ty i  kon-

de M onterrey. de Osorno, de M iranda del Ca 
steni&r, de A ndrade, de A yala, de F u en tes  de 
V aldepero, de Gelyes, d eV ila lb a , de san E ste - 
ban  de G orm az de F u en tid u en ia , de Cas&rru- 
bios del M onte y  de G alve, 13 razy  grand  
H iszpan ii itd.

W pałacu L iv ia  złożyli cesarzow ej wi­
zy ty  : k ró l Alfons, kró low a M arya K ry sty n a , 
sio stry  jego , in fan tk i M arya de las M ercedes 

M arya /e r e la  i inn i k rew ni liróla, m in is tro ­
wie i w iele w y b itn y ch  osób. m imo iż cesa­
rzow a p rzyby ła  tu  pod ścisłem  incognito .

Ileż to la t ju ż  up łynęło  od czasu, kiedy 
te raz  sędziw a m onarchini p rzy jechała  po raz 
p ierw szy do M adrytu, cza ru jąc  w szystkich  
n iezw ykłym  urokiem  m łodocianej piękności. 
B yło to  w krótce po śm ierci ojca, Don C y- 
pryana Portooarrero P a la fez  X II I .,  h rabiego 
de M ontijo, Teby, M ory i Banos, w ie lo k ro t­
nego g ran d a  H iszpanii. P rzyby ła  ona z A n­
d a lu z ji ,  m ianow icie z rodzinnego m iasta  G ra­
nady w tow arzystw ie  m atk i, pochodzącej ze 
starego  rodu irlandzkiego, osiadłego w M ala­
dze. H rab in a  M ontijo m iała  zam iar uporząd­
kow ania sw ycb stosunków  w sto licy  a potem  
chciała się udać do P aryża, aby tam  w k la ­
szto rze Saore-Coeur w ychow ać obie córki 
W dow a m usia ła  d łuższy  czas zabaw ić w M a­
drycie. gdzia w ypadło je j  przeprow adzić wie 
le procesów  w  sp raw ach  m s ją tk o ./y c h . Po 
szczęśliw em  ich ukończeniu  odzyskała nieza- 
przeczenie należne je j dobra.

Matka E n g en ii w y n a ję ła  is tn ie ją cy  tu  
po dziś dzień piękny pałac  przy  p laża del 
A ngel (przem ieniony  obecnie w kasyno w o j­
skowe) i b ra ia  czy n n y  udzia ł w ruchliw em  
podonczas życiu  towarzyskiem u S ta rsza  córka, 
F ranciszka, w yszła  za ks. Albę, m łodsza zaś, 
E u g en ia  h r. T eby, zosta ła  dam ą dw oru  kiolo- 
wej Izabeli.

S łynna piękność m ia ła  w tedy  w ielu 
w iblbicieli i tra fia ły  je j  się św ietne  p arty e . 
W idocznie h rab ian k a  przeczuw ała, że ją  oze- 
ka m oże k iedyś korona, skoro nie chciała 
wówczas m yśleć o zam ążp ó jśc ia

W r. 1 8 4 9 . podczas podróży do P ary ża  
poznała przypadkow o księcia-p rezyden ta  : z n a ­
jom ość ta. ja k  wiadom o, u to row ała  je j drogę 
do tro n u  franouskiego...

Obecnie eks-cesarzow a E u g en ia  m a za ­
m iar odw iedzić w szystk ie  m iejscowośoi, z k tó-
rem i si ̂
wych, m łodych la t. O dw iedzi m iędzy innym i 
s ta ry  zam ek C arabanohel, gdzie  n iegdyś je j  
m atk a  św ięciła try u m fy .

C esarzow a p rzyby ła  do H iszpanii na 
sw ym  jach c ie  „ E r in “ i w ylądow ała w K adyk- 
sie. Po zw iedzeniu rodzinnego k ra ju  w siąazie 
E u g en ia  znów na s ta tek  i będzie odbyw ała  
podróże po m orzu Hródziemnem. Podróże ta  
kie o d d zia ły w a ją  kojąco na zbolałe sorce 
m ałżonki N apoleona I I I .  A. Strawiński.

IH t I r y t  3. czerw ca.

(Cesarzowa Eugenia na zie n  ojczystej. — Powitanie 
na dworcu madryckim. — Ks. Alba. — Wspomnie­

nia z lat minionych. — Jacht cesarzowej.)
Po d ług im  szeregu  la t p rzy b y ła  n a  zie­

m ię h iszp ań sk ą  b. oesarzow a F ran cy i, E u g en ia .
W liżcie do k rew n y ch  jrisoło m onarobjni, Ze 
przy jeżdża , aby  raz  jeszcze obaczyć k ra j ro ­
dzinny, u k o ch an ą  H iszpanię . W  78. roku  ży ­
cia  n ie m oże być, rzecz ja sn a , m owy o m to 
docianym  w yglądzie Jednakow oż sędziw a mo­
n arch in i j e s t  jeszcze bardzo k rzepką i czer­
stw ą, tak  źe je j  w zm ianka o śm ierci może 
się odnosić do dalek ie j jeszcze przyszłości.

W idziałem  cesarzow ą, gd y  w ysiadała 
onegdaj z sypialnego  w agonu sew ilskiego po ­
c iąg a  pośpiesznego. B yła w toalecie  czarne j, 
po k ry te j siwą, jed w ab n ą  beduiną podróżną, 
na  głow ie m iała  kapelusz czarny , p rzysłon ię ty  
niebieskim  w elonem . P rzy  opuszczan iu  pocią­
g u  b y ł je j pom ocnym  m arszałek  dw ora, mayor- 
donio m ayor  k siążę  de Sotom ayor. Na powi­
tan ie  E u g en ii p rz y b y li na  dw orzec je j  krew ni, 
m iędzy in n y m i h rab ia  M ontijo  i książę A lba; 
a z d y g n ita rz y  dw orskich g en e ra ł Cerero, 
hr. A lyarez de Toledo, k siężna de Santo  
M auro, m ark iza  de P en iafio rid a , Zareo del 
V alle itd .

W  p rzep ięk n y ch  n iegdyś oozac.h cesarzo 
wej b łyszczał i dziś jeszcze ogień radości, 
g d y  u jrz a ła  w gronie w ita jący ch  j ą  osób 
daw no nie w idzianych  krew nych i p rzy jac ie la  
z la t  m łodości, księcia de Sezto. K ilk u  k re ­
w nych tow arzyszy ło  cesarzow ej w au tom obi­
lach ju ż  od m iejscow ości G etaze.

C esarzow a zam ieszkała w Palacco de 
L iv ia, rezy d en cy i ks. A lby, je j  k rew n e­
go. K siążę liczy dw adzieścia sześć lat, p ia­
s tu je  on w ysokie godności dworskie. T rzeba- 
by  nie lad a  pam ięci, by  zdołać w ym ienić 
w szystk ie  jeg o  przydom ki i ty tu ły . Zow ie się 
on bow iem  Jacobo  - M aria del P ila r  - C arlos- lińsk ie j Tost z P e te rsb u rg a  pisze: „Ze zdum ie- 
M anuel S tu a r t  F itz -Ja m e s  F a leó -P o rto ca rre ro  niem , ba z osłup ien iem  p rz y ję to  tu ta j  rozpu- 
yO sorio , X . duke o fB erw ick , X V II. duque de szczone przez p rasę  tram cuską w iadom ości, k tó ­

re żadnej wcale n ie m a ją  podstaw y. A ju ż  
n a jp rzy k rze j uderzy ło  w tu te jszy ch  kołach  
urzędow ych tw ierdzen ie  ab so lu tn ie  fa łszyw e, 
jak o b y  ca r przesłał „uroD atkinow i rozkazy , 
które by za tw ie rd zo n y  p rzez  ca ra  jego  p lan  
kam panii pokrzyżow ać m ogły. O wszem  k o n ­
s ta tu ją  tu ta j ,  że ca r n ad a l n a j  z u p e ł n i e j  
zau fał K u ro p a tk in o w i, czego też  po b itw ie  
pod K inczcu  d a ł m u now e dow ody J e ie lib y  
się spraw dziło , że je n e ra ł  S tackelberg  ze z„a  
cznem i siłam i rn sza  n a  po ładn ie , znaczy łoby  
to, ża uznano  za konieozne przedsięw ziąć dy- 
w ersyę s t r a t e g i c z n ą  przeciw  zam iarom  
Jap o ń czy k ó w  i że konieczność tę  zrozum iano 
w głów nej k w a te rze  K nropatk ina .

„A ju ż  zgoła n iesłuszn ie posądza się 
ca ra , jak o b y  pochód S tack elb erg a  n ak aza ł 
z powodów politycznycŁ przeciw nie w ko­
łach  dobrze obeznanych  w iedzą, że ca r od 
sam ego początku  w ystępyw& ł przeciw  m ię- 
szan iu  w zględów  po litycznych  z czysto  w oj­
skow ym i. W y słan ie  przecież K nropatk ina , 
M akarow a a wreszcie S k ryd łow a do A zyi 
w schodniej znaczyło w łaśnie, że k ierow nictw o 
arm ii i floty m iało byó osw obodzone od w szel­
kich w pływ ów  przeszkadzających . W  tym  też 
duchu  car, ja k  zapew nić mogę, k ilkakroć 
i z coraz dob itn ie jszą  w y raża ł się stanow czo­
ścią. P ism a pary sk ie , rozszerzając  tak ie  sp rze­
czne z w olą oara wiadomości, obałam neały , 
może nie chcąc, opinię publiczną i sp rzy m ie­
rzeńcow i iście „u iea /w ied zią  przysługę* w y­
rząd z iły  “.

D k a e w g o  E u r o p a t k l n  a l f  
n i e  r u s z y ?

Z w y ją tk iem  prostego ludu, k tó ry  św ię­
cie w ierzy w osta teczne zw ycięstw o R osyi, 
opanow ał pesym izm  w szystkie ko ła ro sy jsk ie , 
a fen  pesym izm  to najcięższy  w róg R osy i — 
w ykazu je  znakom ity  petersoarsk i korespon­
den t ‘Berliner Tagblattu. Z bliża się powoli 
w alna, ro zs trzy g a jąca  b itw a, & podsycany do- 
tychczasow em i niepow odzeniam i duch zw ą t­
p ien ia ju ż  p rzew idu je  now y Sedan. Co dono­
szą źle in form ow ani korespondenci pism  z a ­
gran icznych . to  p o czy tu ją  k la sy  w ykszta łcone 
jak o  pew nik  i dalej rozg łaszają . S tąd  p o ­
w sta ł dom ysł, że wobec tego  politycznego 
usposobienia k ra ju  i zagran ioy  n a  ra d , ie c a r­
skiej, w brew  K uropatkinow i, uchw alono  od­
siecz d la P ortu  A rtn ra . K u ro p a tk in  przecie 
z góry  doradzał „cierpliwości* i do tychcza­
sowe niepow odzenia n ie  on zaw inił.

K uropatk in  — pisze dalej korespondent 
— wie dokładnie, co czyn i i co w inien caro­
wi, w szystk ie  bowiem dotychczasow e p rz e ­
pow iednie jego  z iś ń ły  się Tylko  on i jeg o  
sz tab  w iedzą, k iedy  n a s tąp i pora d z ia łan ia

w iążą wspońmróniw szoześli- 9pokojuago i pew nego. N ie należy  przeoozać,

Wojna rosyjsko - japońska.
C a r  n i e  n a k a z a ł .

Co m ia ł znaczyć ów k ró tk i te iegrum  K u  - 
ro p a tk in a  „Z d ie łan o 1, nie w iem y, niew iadom o 
naw et, czy istn ie je . N a to m ias t w ydaje się ju ż  
pew nem , i e  c a r  n i e  n a k a z a ł  b ą d ź c o -  
b ą d ź  s p i e s z y ć  n a  p o m o c  P o r t o w i  
A r t u r a ,  Ju ż  w czoraj pom iędzy o sta tn im i 
te leg ram am i m ieliśm y odnośne doniesien ia  
D aily C \ew s. Pism o londyńsk ie  donosi n ad to , 
Że rozkaz pochodu b y ł w praw dzie w jd a n y , 
ale go rzeczyw iście nie doręczono K uropatk i­
nowi, k tó ry , w iedząc o tego  rod za ju  p o s ta n o ­
w ieniu, d ru g ą  w ysia ł depeszę do oara z usil- 
nem  p rzedstaw ien iem  niestosow ności pochodu 
n a  południe.

Dobrze in fo rm o w an y  ko responden t bsr-

i e  a r  th i a  R n r r p L - t t L n *  t o  s t r z a ­
ł a ,  k t ó r a r a z z  c i ę c i w y  p u s  z e  z o- 
n a  n i e  z a w r ó c i  s i ę  i n i e  p o w r ó c i .  
W planach  swoich n ie  może K u ro p a tk in  u- 
w zględniać tego , iż w k ra ju  i zag ran icą  w ielu 
je s t  pesym istów , gotow ych ju ż  te r s z  opiew ać 
reqsiem  R osyi. Ci to  zw ątp ia li chcą, aby  on 
na  czele a rm ii 300.000 w yruszy ł P o rtow i A r­
tu ra  n a  odsiecz i ty ły  sw oje całkow icie n a ­
raził.

Bawi on jeszcze ciągle w L iaojanie, w ie­
dząc wcale dobrze, co w a rta  tw ierd za  nowo 
czesna, jak k o lw iek  wódz jap o ń sk i zaprasza  
korespondentów  angielskich , aby byli naoczny­
m i zdobycia je j  św iadkam i Z naw oy wojskowi 
zapew niają , że n aw et w n ie bardzo porny 
sinych  okolicznościach tw ierdza ta k a  snadno 
cz te ry  m iesiące trzy m a ć  się może. chociażby 
p rzeciw nik  naw et najw ięcej żo ła ie rzy  po­
św ięcić był gotów . To też i każdy  nie­
w ojskow y zrozum ie. dlaczego K u ro tk in  
do P o rtu  A rtu ra  nie w yrusza: — j e ż e l i  
o n  p o b i j e  K u r o k i e g o .  t*śo P o r t  
A r t u r a  b ę d z i e  t e m  s a m e m o s w o -  
b o d z o n  y.

Jak o ż  do te j ak cy i ro z s trzy g a jące j K u ­
ro p a tk in , p o  p r z y b y c i u  t e r a z  k o r ­
p u s u  c z w a r t e g o  d o  L i a o j a n u ,  
czu je  się p raw ie  całkiem  silnym , wszelako 
p r z e d  u p ł y w e m  p o r y  d e s z c z o ­
w e j ,  k tó ra  m u jeszcze d w a  d a l s z e  k o r ­
p u s y  sprow adzi, n ie p rzejdzie  do a tak u , 
m ając  słusznie zdrow otność w ojska n a  w zglę­
dzie. Do tego  czasu -  Kończy korespondent 
— będą m usieli pesym iści uzbroić się w cier-
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e z f t y n t y .

, ! P d w  l e ś ć

Ciąg dalszy.

B yło  coś tak ieg o  w tym  tonie, że Motold 
n ie  sp y ta ł o nic w ięcej — zapanow ała  chw i­
la ciszy , p rzeryw anej p luskiem  wioseł.

N agle W acław  rzekł.
— A kogó ; on m a te raz  p rzy  sobie — 

zapew ne siostrę a m oże żonę?
— Nikogo. N aw et to  by ł d la  m nie p u n k t 

u jem ny  zrazn . M am  do fam ilijn y ch  u rzęd n i­
ków w iększe zaufan ie.

— Ja k to , w ięc w jeg o  rękach  byw ają  
tw o je  pieniądze?

— O i g rube czasam i.
— No, to  bądź p rzygo tow any , że cię o- 

k rad n ie  z go tów ki i pofa łszu je tw o je  podpisy. 
Jeszcze bądź rad , jeśli przezeń nie w padniesz 
do k rym inału .

--  Skądże u licha to przypuszczasz?
— Skąd? Bom w ty ch  szponach był i 

w yszedłem  ze w szystk iego  odarty . W ted y  m iał 
siostrę!

— To on te  tw o je  w eksle po fa łszow ał?

— zaw ołała Zośka. Ja k ż e  do tego przyszło, 
czem że on był dla ciebie?

— Czem? B ra tem  sw ojej siostry .
P rze s ta ł w iosłow ać i dodał:
— Radzę ci, K ostek , godziny nie czekaj 

W racaj do domu, jed ź  do G dańska, cofnij m u 
praw o dzia łan ia  w swyoh in teresach , w ygnaj 
go a powiedz m u tylko, źe W acław  Jan ick i 
ci w szystko  opow iedział. W ięcej nie trzeba, 
on w tedy  zniknie, nie będzie  pro testow ać. 
Ż ebyź choć n ie  było za  późno.

— Toś mi dopiero strach u  napędził. Toó 
tam  je s t  obecnie m ego d rzew a n a  p ięćdzie­
s ią t tysięcy .

— D opłyniem y do 8 za fran k i. Niech pan  
czyni, iak on radzi! — rzek ła  Zośk>.

— J a  nie radzę, on m usi tak  czcn ić !
W acław  w ziął się znow u do w iosła, łódź

ru szy ła  chyżej. M ig n ą ł w przelocie m iesiącem  
osrebrzony dom Zośki. M otold sp o jrza ł ku 
niem u i rzekł:

— Jak ie ś  fa tu m  jjednakźe n ie  daje  nam  
odbyć p ie lg rzym ki do ow ej K az im irk i.

— Jeś li p rzeznaczone , będziem y! — rzeki 
W acław  i ja k ą ś  g o rączk ą  o b ję ty , p a r ł łódź 
ca łą  siłą  ram ion.

— P rzy b ili w p ro s t s tra ż y  M otold uści­
sn ą ł ich dłonie i w yskoczył.

— D aj za raz  znać o rezu ltac ie  — zaw o­
ła ł  W acław .

— To ty lk o  m a te ry a ln a  s tra ta . T roski 
niech p an  ze sobą n ie  b ierze w  tę  drogę! — 
dodała Zośka.

— J u ż  nie wezmę! — odparł, pa trząc  za 
o d d ala jącą  się łodzią. G dy  s ta ła  się ty lk o  
punktem  czarnym  n a  srebrnej toni. w yrw ało 
m n się z głębokiem  odetchuieniem :

— O o h !
Ł ódź była ju ż  daleko i d ługo  m ilczeli 

oboje Jan iccy , w reszcie Zośkn rzek ła  :
— M am złe przeczucie. P rzy jed z ie  za 

późno.
— S trac i ty lko  pieniądze! — o d p arł po­

nuro W acław  — m nie ten  rak arz  drożej ko­
sztow ał.

— Koohałeś tę  s iostrę?
— D obrana z n ich  by ła  p ara  zbójów.
— G dzieżeś go poznał?
— P oznałem  ją  pierw ej. P am iętam  do­

brze ten  wieczór zim owy, w racałem  późno od 
kolegi do dom u i n a tk n ą łe m  się n a  n liczną 
aw an tu rę . T rzech p ijan y ch  napad ło  kobietę. 
Z w ykła  po sp o lita  h is to ry a . P rzepędziłem  ich 
— ofiarow ałem  się odprow adzić j ą  do domu. 
B yła zdyszana, w ystraszona, n iezdolna w ym ó­
wić słow a, ledw ie w y jąk a ła  po d ług ie j chw ili 
nazw ę ulicy, z resz tą  n ie  przem ów iliśm y do 
siebie aż do b ram y dom u. Wnedy spo jrza łem  
u w ażn ie  n a  n ią  i s | o tk a łem  je j  spojrzenie. 
M iała oczy n ieokreślonego koloru  w odnej to ­
n i — a ta k  sm u tn e  i g łębokie, żem poczuł 
n ag ły  ból i d rżen ie  w piersi i takeśm y  sta li 
n ap rzec iw  siebie -- ja k b y  szukając, co rzec i 
nic n ie  rzek liśm y Odeszła milcząc w bram ę a 
ja m  zaw rócił do dom n, unosząc to  w ejrzenie 
i to  d rżen ie  w duszy.

W  parę dn i potem  spo tkałem  j ą  n a  u li­
cy  z m ężczyzną, k tó ry  w ydał mi się ju ż  
gdzieś w idzianym . -Spojrzeliśm y na siebie, 
spuściła  ociy , jak b y  w y straszo n a  — przeszli.

pod pozorem p racy  b iurow ej zostaw ia ł nas 
sam ych.

Pu jak im ś  czasie poprosił m nie o poży- 
ozkę, dałem  — szczęśliw y, że daję . Ona nic

Aż znow u, Dędąc w ja k iś  czas potem  w za- | odem nie p rzy jąć  nie choiała  naw et k w ia tu , 
rządzie  k o le i za in teresem , zw rócono m nie z on p rzy  niej n ig d y  o p ien iądze n ie  prosił, 
m oją sp raw ą do w ydz ia łu , gdzie naczeln ik iem  , G dyśm y z n ią  zostaw ali sam i, w idyw ałem  lęk 
był B ronikow ski. N a mój w idok pow stał bar- n a  j ej  tw a r z , ,  w idyw ałem  lęk, gdym  wono- 
dzo uprzejm ie , sp raw ę  bardzo  prędko  zała- ,jzi{ __ te raz  rozum iem  czego się bała, w tedy  
tw ił, a gdym  m u podziękow ał, rzeki: | b ra łem  to za dziew ieźf zażenow anie. O oze-

— Miło m i by ło  odsłużyć p a n u  za opie- m eśm y m ów ili, zapew ne o niozem , bo n ie p a­
kę nad sio strą  — i zaw sze będę się czuć o- m iętam , by w spom niała  przeszłość, by  m ip o - 
bow iązanym . P rze zn ac zen ie  zm usiło  m nie za- w iedzia ła  co o sobie.
trzy m ać  się, dalej m ów ić, w reszcie p rzedsta  Pew nego w ieczoru zasta łem  ją  sp łak an ą
wić się. B y liśm y znajom i. D ow iedziałem  się, j - sp y ta łem  o powód — bro n iła  się d ługo  
że n iedaw no tu  z jechali z K aukazu, n ie zn a ją  ! swem  zaciętem  m ilczeniem , w reszcie rzek ła  
nikogo, p ra cu ją  oboje w ty m że  zarządzie, ży- j k ró tk o :
ją  odludnie i skrom nie, n ie  posiadając po za 
pracą żadnego funduszu .

O szukany  tą  p o k o rą  i szczerością, spy- j 
ta lem , czy m ogę ich odw iedzić, dziękow ał, i 
ja k  za łaskę. N a z a ju trz  ju ż  tam  byłem  i o- 
g arn ę ło  m nie o p ę tan ie  do te j  kobiety. Co za 
s tra sz n ą  moc u d aw an ia  m oże m ieć ta k a  isto-

W yjeżdźam .
— D okąd?
C hw ilę w ah ała  się jak b y .
— W  sw oje s tro n y  — na K aukaz.

I  w yw ołała mój w ybuch.
— Z ostań  — życie m oje, to  t y !
Sekundę ja u b y  chcia ła  m nie odepchnąć,

ta , co za m orze fa łszu , ob łu d y , sp ry tu , żeby  *1® 2 K k \em  przyW arła do m nie, d a l a m i  
ty le  m ie j  p lam , ty le  ta je m n ic , tak ie  życie za c z u ł e m  k ,« h an v m . b ^ n m  równwm
sobą — i w m ów ić, że kooha raz  p ierw szy.

— C hciałeś w ierzyć, w trą c iła  Zośka.
— Masz racy ę . C h cia łem , ubóstw iłem  ją  

sobie. K ult m ia łem , czciłem  - • byłem  fa n a ty ­
kiem  m iłości. O g arn ę ło  to  m nie, ja k  pożar, 
byłem  ja k  w a r y a t ! Z aczą łem  byw ać oodzień 
— zrazu  B ro n ik o w sk i nmm asystow ał, p e tem

usta , poczułem  się kocnanym , bogom  rów nym .

(C. d. n.)
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pliwośó a d la sa tysfakoy i m ogą znow u p ra ­
w ić o popadnięoiu  K uropa tk ina  w niełaskę, 
k tó rą  on znow u w swoim  czasie odwróci.

B i e l ą c e  w l a d o m o d e l .
Z Tokio donosi D a ily  Telegraph, że mi- 

kado  za rząd z iłm o b ilizacy ę  t r z e c h  n o w y c h  
d y w i a y j ,  k tó re  ndadzą się do p ó ł n o c n e j  
K o r e i  i będą n astęp n ie  a tak o w ały  W ł a d y -
w o s t  o k.

W  północnej Korei koło G e n  s a n  u c ią­
g le p o jaw ia ją  się oddzia ły  ro sy jsk ie  i n iep o ­
k o ją  ta m  Japończyków . Z  P e te rsb u rg a  do­
noszą, i i  odd zia ły  te  na leżą  do jen e ra ła  Le- 
niew icza, k tó ry  m a s z e r u j )  o d  W ł a d y -  
w o s t o k u  d o  p ó ł n o c n e j  K o r e i ,  aby  za 
ją ć  tam  ty ły  Japończykom .

W edług  doniesień  rosy jsk ich  złożona z 
dziesięciu  okrętów  e s k a d r a  j a p o ń s k a  o- 
strze liw a ła  w ybrzeża m iędzy S i u n e c z e n  a 
K a j  pi  n  g i e m .

Ł a o j t n .
J . U rsyn , koresponden t w arszaw skiego 

Słowa, ta k  op isuje obecną g łów ną kw ate rę  
ro sy jsk ą  — L a o ja n :

T u  k o n cen tru ją  się w szystk ie  w ojska 
i s tąd  w y ru sza ją  n a  p lac boju. P ociąg  ogro­
m nie d ług i, złożony z trzech  ty lk o  w agonów  
osobow ych i k ilk u n astu  w agonów  tow aro 
w ych, w iozących obóz i fu raż , s ta je  zw olna 
p rzed  peronem . W padam  o drazu  w gorączk o ­
w y w ir.

N a  peronie ogrom ny tłu m  ofioerów i żo ł­
n ierzy . N ie b rak  i ludzi cyw ilnych , n a jw y ­
raźn ie j kom isyonerów  d la  różnych po trzeb  
in te n d a n tu ry  w ojskow ej.

J e s t  ju ż  wieczór. P rzedew szystk iem  te ­
dy  tro sk a  o lokal, o m ożność jak iegokolw iek  
przenocow ania w n ieznanym  grodzie.

W ychodzim y przed dw orzec kolei. Kil­
kanaście  m ałych  powozików o dw óch w ysokich 
kołach, z dw iem a św ieoącem i la ta rk am i —  
i dw om a b iało  u b ranym i C hińczykam i k ilka­
naście rikszy  — podbiega do nas z ogrom nym  
rozpędem  i z iście kocią zręoznością s ta je  
w  półkole tuż , tu ż  przed nam i, sk ład a jąc  dy ­
szlu  u naszych  stóp.

S iadam y i jedziem y . C iągnący  nas w dy ­
szle C hińczyk biegnie pochylony naprzód  
krokiem  rów nym , szerokim . Jeg o  tow arzysz 
pcha t pod trzym uje  pow ozik z ty łu , p rzy - 
czem sap ie nam  nad uszam i i co p rz y k rz e j­
sza. pokaszluje.. A wieczór, choó ks ężycow y, 
je s t  chłodny; dm ie n ad to  w ia tr, ów częsty  
gość m andżursk ich  pól.

P rzeb ieg am y  po szerokich  u licach  m ia­
s ta  kolejow ego. O kna w szędzie ośw ietlone 
i w szędzie jeszcze  ruch . L iczne pa tro le  p il­
n u ją  zw alonych tu  i ów dzie ogrom nych za ­
pasów  spożyw czych, s te rt z sianem  lub za­
gród z bydłem . N a uboczu rzęsiście ośw ietlo­
ne w agony salonow e, strzeżone p rzez szyld- 
w aeha — to  m ieszkanie i p racow nia  naczel­
nego w odza arm ii jen . K uropatk ina .

W jeżdżam y n a  przedm ieście s ta ro ż y tn e ­
go m iasta , na u liczkę w ązką i b rudną , ale 
w cale n ieźle ośw ietloną. T u  ho te l „P o łtaw a“. 
A le num eru  wolnego — an i jed n eg o ! Na 
g ię tk ie j i w yw rotnej rik szy  pędzim y dale j. 
Lecz i n as tęp n y  h o te lik  za ję ty . P roponu ją  
n am  za jazd  ch iń sk i — n ieste ty , uciekam y 
z niego czem prędzej, bo n ad  w spólną sa lą  
gościnną unoszą się zapaohy o k ru tn e  — o p ary  
opium , czosnku, o leju  i potu...

N areszcie, po iście karko łom nych  sko­
kach  naszego w ózka, po ciem nej całk iem  u li­
cy, pełnej d z iu r i spadków , w ydrążonych  
w ylew am i rzek i T aj tsy , w drap u jem y  się na 
ja k iś  tag ó re k , gdzie w idać k ilk a  m igooąoyoh 
św iate ł. Je s te śm y  u  s tó p  kolosalnego m uru , 
okalającego  m iasto. Do m uru  p rzy lep io n a  
ch a tk a  z g liny , i o ta k ie  zajazd . Pokoik i m a­
leńkie, n ib y  k la tk i. Ledw ie się w n ich  m ożna 
obrócić. Ale je s t  jed en  nu m erek  w olny i w 
n im  lo k u jem y  się w e trzech , z tow arzyszem  
m ojej podróży p. Cz. i z m łodym  fa b ry k a n ­
tem  jed w ab iu  z M ukdenu, p. T sau-si-u .

P o  m ęczarn iach  p ierw szej nocy lao jań - 
skiej o św icie w yszedłem  na m iasto. I sp ły ­
nęła  na  m nie zadum a ta k a  k tó ra  ciężarem  
spada ne głow ę a w  serce się w w ierca. Było 
w ilgotno, szaro, m rzy ł m ały  deszcz. Spostrze­
głem , iż spaliśm y u  sam ych w ró t m iejsk ich , 
po tężnych , żelazem  okutych, naprzeciw ko 
p ra s ta re j, ogrom nie w lin iach  ciekaw ej, z za ­
d a rty m i dacham i, kolorow ej, pow iew nej św ią­
tyn i. K ilkosążniow y tnur to n ą ł w m gle i za­
słan ia ł mi m iasto , gdzie się ju ż  życie budziło 
i skąd dob iegały  poranne p rzeciąg łe i tęskne 
to n y  ch ińskiego  h e jn a łu , z d ługioh i w ązkich  
trąb . Po u licy  ju ż  sz ły  m u ły  ku  w rotom  m ie j­
skim . J u ż  się ro z leg ały  g ard lan e  k rzy k i : 
ntsia, t i ia l“ odpow iadające naszem u „wio, 
w io !“ Pod sk lep ien iam i m iejsk ie j b ram y, po ­
n u re j, zab ry zg an e j błotem , oblepionej szczą t­
kam i afiszów, ju ż  rozk ładano  s trag an y . Bu­
dziło  się życie codzienne, pospolite życie 
chińskie, - r iu e  drobnych  trosk , ta k ie  same, 
j a k  w czoraj, ja k  przed stu , j a k  przed  cz te ry ­
s tu  la ty ... Tylko, tam , n a  dole, nad  stalow ą 
w stęgą , w re dziś oszołom iająca p raca  z p o ­
budką n a  bój — tu ta j ,  u  s tarośw ieck ich  w rót, 
nad  z ie lo n ą  T ai-tsy , nic nie zapow iada tra -  
gedyi...

Sanatoryum dra Dłuskiego 
w Zakopanem.

W  zim ie koresponden t nasz z Z akopane-

{50 w jed n y m  ze sw ych listów  zauw ażył, że 
ekarze, zw łaszcza w arszaw scy, w y sy ła ją  cho­

ry ch  piersiow o racze j do D ayosu, an iże li do 
san a to ry u m  dr. D łuskiego  w Zakopanem , 
k tó re  bezsprzecznie n ie  ty lk o  z san a to ry am i 
davoskiem i, ale z na jw span ia lszem  tam  san a to ­
ry u m  S chatzalp -D avos śm iało  ryw alizow ać 
może. W  ty ch  d n iach  baw ił w W arszaw ie  dr. 
D łusk i i z okazyi te j zam ieszcza K ur je r  u>ar- 
$zawski bardzo za jm ującą  rozm ow ę n a  ten  te ­
m a t z jed n y m  z lekarzy , z k tó reg o  k ilk a  
u stęp ó w  p ra y ta c z a m y :

..Pow stano od kolaoyi. K ilk u  epuzerów  
rozpoczęło fiirt tuzinkow y  w salonie, k ilku  
s ta rszy ch  panów  zasiadło do „b ridge’a “, re sz ta  
sk u p iła  się p rz y  sto liku  z czarn ą  Kawą i, z a ­
paliw szy  cy g a ra , w iodła d yskusya o podróżach 
le tn ich . T en  się w y b iera ł tu , tam ten  ówdzie, 
k toś w spom niał o Zakopanem .

— S łyszeliśc ie , baw i w W arszaw ie  
D łuski, d y rek to r san a to ry u m . P rzy jech a ł w 
spraw ie  sw ojego zak ładu . W yobraźcie  sobie 
panow ie, że ten  jed y n y , na  sposób europejsk i 
u rządzony , do rów nyw njący  n a jlep szy m  uzdro­
wiskom  niem ieckim  i szw ajcarsk im , zakład 
polski m a podobno trochę k łopotów  finanso 
w ych. D łusk i sk arży  się, że za m ała je s t  
frekw eneya  chorych.

— N ie dziw ię się tem u — w trąc ił ja k iś  
s ta rszy  a d w o k a t; ceny są stanow czo za 
wysokie.

W te j  chw ili zb liży ł się do s to łn  jed en  
z n a jb ard z ie j zasłużonych  i n a jb ard z ie j ce­
n ionych  lek arzy  w arszaw skich , k tó ry  d o ty ch ­
czas p rzy słu ch iw ał się z daleka rozm ow ie 
i nie uczestn iczy ł w dyskusyi.

— Za pozw oleniem  panow ie — rzek ł 
głosem  spokojnym , ale stanow czym . J a  ciągle 
słyszę o ty ch  cenach & najw ięcej od ładzi, 
k tó rzy  sobie n ig d y  trą d u  nie zadali porów ny­
w ać cen zakop iańsk ich  z cenam i uzdrow isk 
europejsk ich . A  g dy  im  zw racałem  uw agę, że 
chory  u  T u rb an a  w Davos p łacić  m usi drożej,

fdy ich przekonyw ałem  n a  m ocy bardzo do- 
łaau y ch  obliczeń, że san a to ry u m  zak o p iań ­

sk ie  m a ceny  takie, ja k  średnie zak ład y  n a  
szerokim  świecie, d a jąc  w zam ian  ty le  lub 
w ięcej, niż n a js ły n n ie jsze  i n a jm odn ie jsze  sa- 
n a to ry a  w S zw ajcary i, F ran c y i, N iem czech 
i W łoszech, odpow iadali mi n i to  n i owo, lecz 
sens te j całej p ap lan iny  b y ł tak i, że ponie 
w aż Zakopane je s t  nasze, je s t  polskie, więo 
pow inno byó tańsze. N iech się panow ie nie 
u śm iecha ją  1 To, co owi m alkontenci, o k tó ry ch  
mówię, tak  silnie akcen tow ali, je s t  m niej w ię­
cej jaw n em  la b  zam askow anem  przekonan iem  
ogółu naszego. O pinia ta  pow stała  n a  tle  za ­
korzenionego prześw iadczenia, że w szystko,
00 sam odzielnie, polską m yślą, polską pracą, 
polskim  k ap ita łem  pow stało , m usi byó ta n d e ­
tą, sto  razy  gorszą od tow aru  obcego. P o w in ­
n iśm y nareszoie zerw ać z g łupim  przesądem , 
że w szystko, co u  nas pow staje , m usi być g o r­
sze, a za tem  powinno być tańsze , n iż  w 
S zw ajcary i lub  w N iem czech. W olno pow ie­
dzieć: „Nie zap łacę za sukno sw ojskiego w y­
robu ty le , 00 za sukno  angielskie.* W olno po- 
widziee „N ie żądajc ie  odem nie w pensyona- 
cie otw ockim  ty le , ile p łacą  za  p en sy o n a t 
w St. M oritz, bo tam  m am  góry, e le k try ­
czność, czy te ln ie , windy,' salony w span ia łe  
itd ., czego w y m i dać n ie możecie.* A le nie 
wolno p o w ied z ieć : , Jeżeli p rzy jeżd żam  le­
czyć się do uzdrow iska zakopiańskiego, to  
m am  praw o żądać, abym  p łacił m niej, n iż np. 
w G erbersdorfie.*

— I  dlaczegóż to ?
— D latego, że sana to ryum  zakopiańskie 

n ie  je s t  gorsze, leoz stanow czo lepsze, niż 
Gerbersdorff, że posiada w szystko, co w iedza
1 tech n ik a  now oczesna w ty m  k ie ran k n  zdo­
były , że przew yższa pod w zględem  w ygód 
w zorow ych, żyw ieni* , położenia, dozoru le ­
karsk iego  n a jlep sze  zak ład y , n ie w y łączając  
Dayosu, a p rzy n a jm n ie j im  n ie ustępuje. Moi 
panow ie, j a  się w łóczyłem  dużo po Rwiecie i 
znam  w szystko, co w łaśnie w zakresie  u zd ro ­
w isk snchotn ioaych  godne je s t  uw ag i. M am 
za tem  praw o w ym agać od was, abyście opi­
nii m ojej w ty m  k ierunku  ufali. Otoż ośw iad­
czam  kategoryczn ie  i poręczam  słow em  uczci­
wego człow ieka i dośw iadczonego lek arza , że 
san a to ry u m  zakopiańsk ie  dziś rów nych   ̂ sobie 
m a w E u ro p ie  niew iele, że sto i w rzędzie n a j-  
św ietn iej u rządzonych  i k ierow anych  uzd ro ­
w isk, że pom inąw szy pew ien b rak  rozryw ek 
tow arzysk ich , ja k  koncertów , w idow isk itp ., 
n ie n s tęp u je  n aw e t rozsław ionem u po oałym  
św iecie 1 droższem u, n iż  Zakopane, zak ładow i 
T u rb an a  w Dayos. I  w ięcej pow iem : Ono m a 
d la pacyen tów  polskich szczególne znaczenie, 
m a je d n ą  z ty ch  zalet, k tó ra  d la osob chorych  
je s t  nieoceniona, a k tó re j żadne san a to ry u m  
niem ieckie lub szw ajcarsk ie  dać im  n ie może. 
Ozy w iecie panow ie, co je s t  n o s ta lg ia?  Czy 
znacie ten  żrący  kw as, k tó ry  piecze biednego 
such o tn ik a  w obcem otoczeniu ? Z ak ład  D łu ­
skiego d a je  chorem u w szystko i w ięcej n a ­
wet niż p ierw szorzędne uzdrow iska a prócz 
w ygód w szelakich, prócz lek arza  w y ją tkow ych  
zdolności, prócz opieki w zorow ej, może n a ­
w et praesadnej , prócz najnow szych  i n a j ­
św ie tn ie jszy ch  u rząd zeń  w zakresie  h yg ieny , 
ofiaruje im  sw ojsk ie  otoczenie. T am  robak  tę ­
sk n o ty  n ie  g ry z ie  i n ie p a ra liżu je  p racy  le ­
k arsk ie j i w pływ ów  k lim atu .

T rudno  uw ierzyć, — rozpoczął znow u po 
chw ili — ile jeszcze  w tem  naszem  oświeco- 
nem  stu lec ia  k u rsu je  po św iecie n& jbłędniej- 
szyoh opinij w sp raw ach  zdrow ia ludzkiego. 
Z akopane np. ro i się w zim ie od suchotników . 
M ieszkają oni po dom ach i w illach , ale s tro ­
n ią  od uzdrow iska. Z daje  im  się, że sam  k li­
m at ich uleczy i że m ieszk a jąc  p ry w atn ie , 
m ogą m ieć zdrow ie za tań sze  p ien iądze. Otóż 
ta  tan io ść  je s t  bardzo p rob lem aty czn a , bo 
g d y  się w szystko  d ok ładn ie  obliozy, to  osta- 
teoznie  p o b y t i hu rao y a  w m ieszkan iach  p ry ­
w a tn y ch  nie są woale lab  bardzo m ało  ta ń ­
sze, n iż w uzd ro w isk a  D łuskiego. A p rzy tem  
ludziska nie ohcą o tem  pam iętać , że k lim at, 
to  ty lk o  połow a te rap ii, że k n rao y a  bez d y s- 
oypliny , bez system n , bez ustaw iczn e j opieki 
i, co n a jw ażn ie jsza , bez ty ch  w arunków  h y - 
g ien ioznych , ja k ie  ofiaruje zak ład  speoyalny , 
w y d a je  re z u lta ty  słabe, a często w prost u jem ­
ne. S u ch o tn ik , p rzeb y w ający  w źle o p a trz o ­
ny m  dom ku zakop iańsk im , gdzie w ia tr  h a ln y , 
w ciska się p rzez  szp a ry ,1 gdzie często wilgoć 
p an u je , gdzie  d ezynfekeya j e s t  w sk u tek  w a­
ru n k ó w  budow y  d rew n ian e j bardzo  tru d n a  do 
u rzeczyw istn ien ia , n ie  może oauć się ta k  d o ­
brze, w zak ładzie , zbudow anym , u rządzo­
nym  i p row adzonym  w zorow o, z uw zględn ie­
niem  w szystk ich  w skazów ek nank i i n a jśw ież ­
szych  zdobyczy tech n ik i. A p rzy tem  b rak  m u 
dozoru lekarsk iego , b rak  te j  u staw icznej opis- 
ki, k tó ra  od ra n a  do nocy m ówi: „To w olno a 
teg o  n ie  wolno*, b rak  fachow ej k o n tro li nad  po­
żyw ieniem , rozry w k am i, spaceram i, odpoczyn­
kam i i zm ianam i w jeg o  organizm ie. W ta ­
k ich  okolicznościach Z ak o p an e  m oże n ieraz  
chorem u n iedźw iedzie od d ać  p rzy słu g i. N ie 
chodzi w cale o p o p ie ran ie  sw ojszczyzny, bo 
w sp raw ach  zd row ia lu d zk ieg o  w zgląd  te n  d e ­
cydu jącej ro li o d g ry w ać  n ie może; tn  chodzi 
o rzecz n ieza leżną  od w sze lk ich  haseł spo łe­
czno p o lity czn y ch , chodzi m ianow ioie o fak t, 
że san a to ry u m  zak o p iań sk ie  j e s t  zak ładem  
sans phrase p ie rw szo rzęd n y m  i że z jego w a r­
tością  leczn iczą d la  p ub licznośc i polskiej ró w ­
n ać  się n ie m oże ża  'n o  z uzd row isk . I  d latego  
w łaśn ie lek arz  m a obow iązek n ie ty lk o  rad ze­
n ia  obojętnego , ab y  chory  w zak ład z ie  zako­
p iań sk im  szn k a ł p o ra to w a n ia  zdrow ia, lecz 
pow inien  żądan ie  to  s ta w ia ć  k a teg o ry ezn ie  i 
bezw ględnie. B esz ta  n a leży  do p rasy . O na d * 
żo robi, ale jeszcze  n ie  ty le , ile  rob ić pow in­
na. M am y nareszcie coś, ozego n am  cudzo­
ziem cy pozazdrościć m ogą, więo m am y też 
p raw o  m ówić o tem  z dum ą 1 radośoią, bez 
m ałostkow yoh, kobery jnyoh zastrzeżeń .

Z izby sądowej.
(Skrytobójcze morderstwo.)

Firmemyil 8 . czerw ca.
Dziś — ja k  ju ż  te leg raficzn ie  doniosłem  

— przesłuchano  oboje oskarżonych . M agdalena 
S truszkiew iczow a, k o b ie t*  młoda, p rzy sto jn a , 
w czarnej sukn i, z a z n a je  spokojnie, że n ie  
w ie nic o ro d za ju  śm ie ro i m ęża. W  o s ta tn ich  
czasaoh m ąż oocłjtodził się z n ią  źle, zap ija ł

się, zan iedbyw ał in teres, k tó ry  też spoczyw ał 
n a  je j  g ło w ie ; o stosunku do K iebuzińskiego

Sow iada, że by ła  to  zw yczajna p rzy jaźń , 
zem  w ytłum aczyć zeznan ia B akonia, n ie 

wie. K iebuziński, m ężczyzna przeszło  60-letni, 
osiw iały, blady, w oku larach , porusza się ż y ­
wo, zeznaje ar pew ną nerw ow ością. Pow iada, 
że S truszkiew iuz zg in ą ł śm iercią sam obójczą. 
W ładzy  n ie  donosił o tem , zna lazłszy  tru p a , 
poniew aż m ia ł ju ż  raz  n ieprzyjem ności po 
śm ierci pierw szej żony, k tó ra  sobie życie 
odebrała  — bał się więc te j sam ej h is to ry i 
i teraz .

Z S truszkiew iczow ą żył w p rzy jaźn i, 
stosunek  ich był zupełn ie  ozysty. Co do Ba­
konia, przypuszcza, że do zeznań  jego , S tru ­
szkiew iczow ą obciążających, nak ło n ił go R o ­
b ert S teuer, k tó ry  chc ia ł objąć in te res S trusz- 
kiewioza. Z eznania p ierw o tne  zm ien ia ł w 
śledztw ie, broniąc się pod ciężkim  zarzu tem  
m orderstw a.

Po p rzesłuchan iu  obw inionych  rozpo- 
ozęło się postępow anie dowodowe.

Kronika.
Lwów dmia 9. czerwca 1904. 

Kaleaźanark.
W  piątek 10. ozerwca Urocz. Serea Jezus. — Gr. 

' a t  Nykyty. — K ai. »łow. Bogumile.
Wschód słońca 406, zaohód 7-52.
W sobotę 11. ozerwca Barnaby — Gr. kat. Pteodozyi 

K ai słow. Radomira.
Wschód słońoa 4 06, zaohód 7'53.
W niedzielę 12. czerwca Onufrego. — Gr. kat. 

Izakija. — Kai. słow. Wyszomira.
Wsohód słońoa 4'06, zaohód 7-53.

— Mianowania Prezydent gabinetu, jako kie­
rownik ministerstwa sprawiedliwości, zamianował 
ofieyała kancelaryjnego, Kornela Boniakowskiego, 
adjunktem dyrekcyjnym w ministerstwie sprawie­
dliwości.

— Konsekracya kt. Chomyszyna nie odbyła 
się dla ważnych przeszkód tej niedzieli, lecz odroczo 
ną została na 19. bm. Poświęcenia (chirotonii) do- 
dokonają: Ks. metropolita Szeptycki, biskup przemy­
ski, ks, Czechowicz i ks. arcybiskup Teodorowicz. 
Uroczystość odbędzie się w Stanisławowie.

Sankcya cesarska. Cesarz sankoyonował u- 
ohwałę sejmu galicyjskiego, wyłącząjącą przysiółek 
Nowiny z obrębu gminy Skowierzyn i tworzącą nową 
samodzielną gminę administracyjną Nowiny.

Kroniki lwowska
=  Sw Medard był w tym roku łaskawym 

i wczorajszy dzień — przynajmniej we Lwowie — 
minął bez deszczu. Spodziewać się więc nam wolno 
dłngiej pogody. W  Krakowie dopiero po południn 
spadł mały deszcz.

*= Wesele w domtt Skrzyńskich I Borkow­
skich Dając wczoraj w ostatniej chwili do drnkn 
opis godów weseleych w rodzinie Skrzyńskich i Bor­
kowskich przez pomyłkę w pośpiechu opuśoiliśmy 
dwa piękne przemówienia:

H r. A d a m  S k r z y ń s k i  uwydatnił znaczenie 
rodu Wodzickich w dziejaoh naszych, ich tradycyjną 
wykwintność towarzyską i tę łączność rodzinną, która 
tworzy siłę i urok. Wskazał na pamięć tak zasłu­
żonych i ogólnie ukochanych mężów, jak Henryk 
i Kazimierz hr. Wodziccy, oddając hołd ich zasłu­
gom. Zaznaozająo, że żyjący członkowie tej rodziny 
są nieodrodnymi synami ojców swoich, wzniósł zdro­
wie rodziny Wodziokioh jako rodziny matki panny 
młodej w ręce JE. Antoniego hr. Wodzickiego.

Hr. Stanisław D z i e d u s z y c k i ,  zaznaczając, 
że panią Kazimierę Niezabitowską, dziś już matronę, 
widzi i ma przed oczyma młodziutką u bokn jej 
nieporównanej matki hr. Seweryny Badeniowej, wska­
zuje też na to, że pani Niezabitowska połączyła idąc 
śladem matki staropolską cnotę z niezwykłą cnotą, 
wytworną ogładą i rzadką w tym stopniu miłością 
ludzką.

—  Przeciw podwyższeniu groeza czynszo­
wego przez radę m. Lwowa, wniosło tow.właść realn. 
rekurs do wydz. krajowego, motywnjąc go tem, że 
nohwała o podwyższeniu winna była wedle statutów 
m. Lwowa zapaść na cztery tygodnie przed począt­
kiem roku, w którym podwyższenie obowiązuje i że 
uchwała podwyższająca podatek czynszowy, która za­
padła 21 kwietnia nie może w żadnym razie obowią­
zywać wstecz od 1 stycznia.

Na rekurs wniesiony w tej sprawie do magi­
stratu, towarzystwo nie dostało dotąd żadnej od­
powiedzi.

Magistrat rozesłał już wymiar podwyższonego 
podatku i zarządził jego śoiąganie, co w każdym 
razie jest nielegalne, ponieważ druga uchwała o pod­
wyższeniu podatkn zapadła nieformalnie, mianowicie 
przed skończeniem siódmego dnia po powzięci i pier­
wszej uchwały, a nie po ośmiu dniach, jak tego 
statut wymaga. Gdyby więo nawet rzeczone powody 
przeciw podwyższeniu tego podatku uwzględnione nie 
były — co jednak wydaje się nieprawdopodobnem, 
ponieważ w autonomii lwowskiej nie rządzi jeszcze 
§ J 4 , _  to co najmniej musiałaby druga uchwała 
jeszcze raz być powziętą dla prawomocności tego 
podwyższenia.

=  Jarmark wyrobów krajowych. Na placu
powystawowym przez oały czas jarmarku odbywać 
się będą naprzemian koncerty rozmaitych orkiestr i 
stowarzyszeń śpiewackich, przedstawienia amatorskie, 
festyny i odczyty. I tak w poniedziałki dawać bę­
dzie przedstawienia teatr ludowy o 6 wieczór; we 
wtorki koncertować będą: od 5—6 popołudniu or­
kiestra żydowskiego zakładu sierót a od 6 - 8  wie­
czorem kapela wojskowa; co środy między 7 a 8 
wieczorem koncert „Echa", między 6 a 7 zaś kon­
cert kółka mandolinistów; we czwartki od 5 — 6 pro- 
dukeye orkiestry żydowskiego zakładu sierót a od 
6— 8 wieczór kapeli wojskowej. W każdą niedzielę 
od 101/a — 12 w południe koncert orkiestry wojsko­
wej, po południa festyn lub zabawa ludowa a wie­
czorem o l 5 - 7  przedstawienie teatru włościań­
skiego

=  Kolonie wakacyjna w Brzuchowlcach Ma.
gistrat ogłasza konknrs na 8 miejsc w tyoh kolo­
niach dla chłopców i dziewcząt od 8 do 12 lat. Po­
dania do magistratu do 30, bm.

=  Sobótki — ze słowem tem wiążą się w myśli 
obrazy dawno minionych lat, czasy Mieczysławów 
i Chrobrych, kiedy Polak, świeże obmyty chrztem 
świętym, nie odwykł jeszcze od dawnych obrzędów 
i w noc świętojańską palił „knpalnooki*. A kupal- 
nooki te tak zrosły się ze zwyczajami naszego ludu, 
że dawno już zapomniano o Światowidach i Kupa­
łach, a obrzęd palenia ogni w noc świętojańską, 
oohrzczony mianem Sobótek — pozostał. Długie 
wieki przetrwał ten zwyoząj w Indzie naszym i do­
piero w ostatnich latach począł on coraz to bardziej 
zanikać, tak że dziś zaledwie jeszoze iu i ówdzie 
lud zabawia się na św. Jaua paleniem ogni. Do­
tychczas nikt jeszoze u nas nie pomyślał, ażeby wy­
zyskać ten piękny zwyczaj i wprowadzić go w życie 
zamiast odwiecznych festynów. Dopiero Sokół II. 
wziął to na siebie i urządza w najbliższą niedzielę 
obrzęd Sobótek na placu powjstawowym.

=  Kto Q0 zna ? Kilku młodych warszawskich 
artystów-malarzy — jak czytamy w dziennikach war­
szawskich — otrzymało następującą ofertę ze Lwowa,

podpisaną przez jakiegoś Rafała H astla: „Jeżeli pan 
artysta zechce pracować w mojem przedsiębiorstwie 
pastelowo-pejzażowem i zgodzi się wyjechać na stały 
pobyt we Lwowie, mogę ofiarować, prócz mieszkania 
i śniadań, 120 koron miesięcznej pensyi za poświę- 
oenie mi czasn od 8 do 10 godzin dziennie, z wy­
łączeniem niedziel oraz świąt. W razie pomyślnej 
odpowiedzi i podpisania załączonej deklaracji, mogę 
na koszty podróży zaliczyć 40 koron do strącenia w 
ciągu 4 miesięcy*. W  deklaracyi wspomnianej nad­
mieniono, że przyjmujący ofertę obowiązuje się „ma­
lować lub rysować wszystko, co mu przedsiębiorca 
zaleci*.

Wyglądałoby z tej oferty, że ów p. Hastel za­
mierza założyć we Lwowie jakąś fabrykę obrazów 
lub może czego inuego. Byłoby ciekawem dowiedzieć 
się, a ponieważ nio o tym pann nie wiemy, zapytu­
jem y: kto go zna?

=  Zatrucie zepsułem mięsem- Lista ofiar,
które uległy ciężkiej chorobie po spożyciu stndzonych 
nóg z handlu p. Jayki, dotąd nie zamknięta. Dziś 
notnje polieya trzy nowe osoby, które z tego powodu 
ciężko zachorowały, mianowicie są to Damian Faj, 
dozorca domu przy ul. Ruskiej 1. 12., jego żona i 
siostrzeniec Włodzimierz Korala, uczeń szewski. 
Chłopak i żona są już prawie zupełnie zdrowi, Faj 
leży jeszcze obory.

=  Rewizya o lichwiarza. Polioya lwowska 
przeprowadziła rewizyę w domu znanego lichwiarza 
Jakóba Hanna; znaleziono mnóstwo weksl’ i skryptów 
dłuźnyoh i skonfiskowano je.

a  Rozwydrzanie W ostatnich miesiącach coraz 
częściej zaohodzą w mieście naszem wypadki „noźo- 
wniotwa*, ooraz częściej też pada jego ofiarą zdro­
wie a nawet życie ludzkie. Przed kilku dniami po­
kaleczony został nożem przez nieznauyoh rzezimie­
szków pewien student gimnazyalny a wczoraj znowu 
ciężko został zraniony nsżenr szewc, Jan Harazda. 
Przyszedł on nad wieczorem do domu drugiego 
szewca Kuczkowskiego, który skaizył się przed nim 
na swego czeladnika Jaworskiego. Harazda zwrócił 
się tedy do Jaworskiego i vrobił mu kilka uwag. Te 
uwagi rozdrażniły Jaworskiego, który z gniewem od­
powiedział Harażdzie: „Patrz na Brygidki a uie na 
moją robotę*. Wówczas Harazda, czując się temi sło­
wami obrażonym, rzucił w głowę Jaworskiego bla­
szanym kubkiem, kalecząc go lekko. Jaworski ze­
rwał się na to ze swego stołka, chwycił Harazdę za 
gardło i nożem szewskim, który miał w ręku, zadał 
mn kilka ran, najcięższą w pierś w okolicy serca. 
Na widok krwi rozdzielono szarpiąoych się i wezwano 
pogotowie ratunkowe, które Harazdę po opatrzenin 
ran odstawiła do szpitala, Stan jego bardzo po­
ważny.

=  Dla szukających obcych wielkości, miano­
wicie dla tych, którzy wyjeżdżają szukać porady le­
karskiej po Wrocławiach i Berlinaoh, podajemy 
fakt, który w zeszłym roku przytrafił się jednemu 
z Polaków.

Pan X. miał zaordynowany przez tutejszego 
lekarza Karlsbad, lecz ulegając prośbom żony, za­
trzymał się w Berlinie, aby zasięgnąć porady jakie­
goś speoyalisty Niemca. Ow specyalista kazał do 
siebie trzykrotnie przychodzić i aadecydował, że dla p. 
X. Karlsbad jest nieodpowiedni.

— Pojedziesz pan do Marienbadu. Poddasz 
się kuracyi profesora K. (rozumie się Niemca), 
a ten wskaże panu, gdzie trzeba później jeohać na 
„nachcur*.

I wręczył panu X. list zapieczętowany. Ale p. 
X. nie dowierzał zmienionej kuraoyi, więo po namy­
śle udał się do Karlsbadu i iekarzowi-rodakowi 
wręczył dwa listy: oa tutejszego lekarza i od ber­
lińskiego.

— Nie do mnie adresowany, więc nib wolne 
mi otworzyć — rzekł lekarz w Karlsbadzie co do 
berlińskiego listu.

— Tu chodzi o moje zdrowie, skrupulizować 
aie myślę — odparł pacyent. rozdzlerająo kopertę.

A oto charakterystyczny ustęp berlińskiego 
doktora w dosłownem tłómaczeniu: „Posyłam kole­
dze polską owcę, którą możesz dobrze ostrzydz, a 
później wypraw ją  do Wiesbadenu, adresująo do na­
szego wspólnego przyjaciela, jeszcze i dla niego dość 
wełny zostanie*.

Rozumie się, że pan X. w Karlsbadzie po­
został i z roli „polskiej owcy* szczęśliwie się 
wycofał.

Kronika kraiowa.
Z Oświęcimia piszą nam : W  tegorocznej uro­

czystości Wspomożycielki Wiernych wzięli udział ks. 
biskup Nowak i ks. Michał Rug, generał 00. Sa- 
lezyanów. Podczas pontyfikalnej snmy wygłosił pod­
niosłe kazanie słynny kompozytor muzyki kościelnej, 
ks. kan. Franciszek Walczyński. Prooesya z prze­
śliczną statuą Wspomożycielki po przyozdobionych 
ulicach miasta wypadła wspaniale. Na obiedzit 
zauważono u OO. Salezyanów pró^z wymienionych 
osobistośoi także prof. Smolkę, posłów p. Korfantego 
i Kmmarozyka, duchowieństwo okoliczne i arysto­
krację miejscową. Niewidziany był dotąd w naszem 
mieście napływ wiernych, zwłaszcza Górnoślązaków. 
Ważną rolę odegrała kapela zakładowa i chór sa­
lezjański, zaszczycony przez ks. kan. Walczyńskiego 
pochwałami i oennemi wskazówkami.

Kronika powszechna.
§ Procee Walewskiego, z Wiednia telegrafują: 

Dnia 27. bm. odbędzie się apelacyjna rozprawa 
wskutek rekursu posła Walewskiego przeciw odrzu­
ceniu jego skargi cywilnej w sporze z towarzystwem 
akoyjuem „Leopold Popper.* W sprawie prooesu
0 obrazę honoru, wytoczonego przez posła Walewskie­
go przeciw adwokatom Poppera, dr. Emilowi Fri- 
schauerowi i dr. Tobiaszowi Aschkenazemu i bar. 
Bernardowi Popperowi, wiedeńska Izba adwokacka 
wezwała zastępcę pos. Walewskiego, dra Ottona 
Frischauera, ażeby złożył owo zastępstwo z powodu, 
że skarga jest wymierzona przeciw jego bratu; 
wskutek tego dr. Otton Frisohauer w tej ozęści 
oskarżenia nie będzie zastępował posła Walewskie­
go. Z obu stron zapowiedziano obszerny materiał do­
wodowy.

§ Tania podrói do Ameryki. A m erykańskie
1 angielskie towarzystwa okrętowe przystąpiły do 
konwencvi linii kontynentalnych, zawiązanej wobec 
taryf „Cunard et Cie*. Wskutek tego zniżono jazdę 
w III. klasie na 60 marek, a linia amerykańska zni­
żyła nawet cenę do 40 marek.

§ Polacy na Dalekim Wschodzie. Z Laojanu
pisze I. N. do warszawskiego S ło w a : Naezelnikiem 
oddziału służby drogowej na całej linii południowej 
(od Charbina do Portu Artura i Dalnego) jest ini. 
Adam Szydłowski, posiadąjąoy swoje biura w Laoja- 
nie. Naczelnikiem ucząstku służby drogowej w tym­
że Laojanie jest inżynier Kazimierz Karpowicz, zaś 
jego pomocnikiem p. Janicki. Naczelnikiem dystansn 
drogi w Mukdenie (właściwiej Mungdenie) jest p. 
Stanisław Czyżewski, naozelnikiem ucząstkn służby 
drogowej w Dasziczao jest inżynier Ludwik Czajkow­
ski. Naczelnikiem ucząstku służby trakcji w Laoja­
nie jest inż. Doboszyński.

Sekretarzem oddziału służby drogowej w Lao­
janie jest p. Witold Danielewioz, głównym rachmi­
strzem p Karpowicz, zaś p. Bar jest kontrolorem 
rachunkowości służby ruchu.

Naozelnikiem speoyalnego pooiągu wodza armii, 
jenerała Kuropatkina, jest p. Ludwik Radwan.

Wymieniam tu tylko tyoh Polaków na Dale­
kim Wschodzie, którzy zajmują stanowiska wyższe. 
Poza nimi atoli, na linii, objętej dziś akcyą wojenną,

poznuję dużo Polaków w charakterze naczelników 
stacyj, techników, buchalterów, telegrafistów, maj­
strów drogowych, maszynistów, ślusarzy i kanto- 
rzystów.
wie, dlaczego to robi. Obrońca oświadczył w końcu, 
iż na podobne zeznania nie był przygotowany i że 
odpowiedź zastrzega sobie na później.

§ W sprawie zjazdu etuaeutów słowiańskioh 
w Pradze, omówionej we wtorkowym numerze Gaz 
N a r  , w którym pisaliśmy o nieporozumieniach mię­
dzy nczestnikami wiecn, otrzymaliśmy dziś od ru­
skiego tow. akademickiego „Drug* pismo tej treści :

Ponieważ notatka o słowiańskim akademickim 
syeździe w Pradze (27—30 maja), pomieszczona w 
nr. 128 Gazety Naród., przedstawia nasz udział w 
tym zjeździe nie zupełnie prawdziwie, przeto proszę
0 łaskawe pomieszczenie tych paru słów. Wszystkie 
trzy towarzystwa ruskich studentów: „Drag* we 
Lwowie, „Bukowina* we Wiedniu i „Karpat* w 
Czeraiowcach dostały zaproszenia ze strony komitetn 
zjazdu, wobec czego dwa pierwsze wysłały swoich 
delegatów, a „Karpat* upoważnił delegatów „Dru­
ga* do zastępywania go na zjeździe. Rnscy studenci 
wzięli zatem ofieyalny udział w ąjeździe i jako 
przedstawiciele ruskiej młodzieży austryackich nni- 
wersytetów byli przyjęci przez czeską akademicką 
młodzież bardzo serdecznie i gościnnie. Mylnem jest 
też zdanie, jakoby na wiecu w Pradze (28. maja 
rano) każdy orator mówił tylko dla siebie i byi okla­
skiwany na ślepo, a tem bardziej niewiarygodnem 
jest doniesienie, jakoby literaeki ruski język był dla 
Czechów zupełnie obcym. Przeciwnie mieliśmy spo­
sobność przekonać się, że wielka część inteligencyi 
czeskiej, a zwłaszcza młodzieży akademickiej, nie 
tylko roznmie, ale i mówi po ruskn, dzięki działal­
ności licznych t. z. „Związków miłośników ruskiego 
języza“ i uniwersyteckim prelekcyom i semin&ryom, 
poświęoonym ruskiej literaturze i językowi Co się 
zaś tyczy naszych postawionych na wiecu rezolncyj, 
to musimy przedewszystkiem zaznaczyć, że w nich 
nie występywaliśmy wrogo przeciw nikomu. A nasze 
żądanie utworzenia katedr ogólno-ruskiego języka
1 literatury w uniwersytetach lwowskim, czerniowie- 
ckim i wiedeńskim motywowaliśmy niezbędnością 
studyów na tem polu — wobec dzisiejszego ogólno­
światowego znaczenia ruskiej literatury i badań nad 
słowiańskiemi literaturami i filologią, napisanych w 
tym języku, dla każdego słowiańskiego filologa i hi­
storyka wogóle, a tem bardziej dla nas odczuwają­
cych faktyczną kultnrnO' nacyonaluą jedność całego 
ruskiego narodu. Świadomość konieczności tyoh stu­
dyów w uniwersytecie i zależnośoi ich wyniku od 
stndyów wstępnych, podyktowała nam nasze pierwsze 
żądanie: zaprowadzenia nauki ogólno-raskiego języka 
i literatnry w średnich szkołach wschodniej Galicji, 
jako przedmiotu obowiązkowego.

B . G łus\kiew ic\ 
prezes tow. „Drag1 .

Przytoozywszy powyższe słowŁ tow. „Drug*, 
uważamy za wskazane nadmienić, że szozegóły o 
zjeździe akademików słowiańskich w Pradze zaczer­
pnęliśmy z Narodnich Listów, które niewątpliwie
0 wszystkiem były dokłaanie poinformowane. Otóż 
w sprawozdaniu Nar. Listów  jest wyraźnie powie- 
dziauem, że polscy i rnscy studenci nie byli na 
zjeździe ofieyalnie reprezentowani. Wspomniany dzien­
nik wylicza wszystkie stowarzyszenia studenckie, któ­
re urzędowo uczestniczyły w zjeździe, atoli Nar. 
Listy  nie wymieniły ani „Druga*, ani „Bukowiny*, 
ani też „Karpata*.

§ Nieszczęśliwy wypadek. W  Szamotułach 
w W. Ks. Poznańskiem utonął w tych dniach, ką- 
piąo się w jeziorze, kilkonastoletni Bolesław Boski, 
syn pp. Feliksów Boskich z Królestwa PolsKiego.’ 
Koledzy obecni na miejscu wypadku pospieszyli mu 
z pomocą niestety bezsknteoznie. Chłopiec był ulu­
bieńcem całej szkoły i jednym z nąjlepezyoh uczniów. 
Przed trzema tygodniami otrzymał rozkaz od połicyi 
praskiej, aby opuścił granice państwa. Na skutek 
podania dyrektora szkoły do ministerstwa oświaty 
wyrok banioyi został tymozasowo wstrzymany aż do 
deoyzyl ministerstwa spraw wewnętrznych Biedny 
ohłopieo nie doczekał już tego, osierocił rodziców, 
którzy gorąco koohali jedynego syna.

§ Pierwszy dziennik aa morzu. Na okręcie 
„Campania* linii Cunard ukazało się wczoraj pie. w- 
sze wydanie dziennika Cunard D a ily  Tiulletin, do 
którego Marooni zobowiązał się dostarczać codziennie 
100 słów ostatnich wiadomości. Wynalazca twierdzi, 
że nawet wśród burzy będzie mógł wywiązać się ze 
swego zadania. Jest to fakt niezmiernej doniosłości 
dla okrętów handlowyoh i wojennych. Problemat po­
rozumiewania się ze statkiem, będącym o kilka dni 
drogi od brzegu, zo3tał zatem szczęśliwie roz­
wiązany.

§ Bakczysz czy cel doiroczyuny. W Berliuie 
rozpoczął się wczoraj proces przeciw dyrektorom ban­
ku pomorskiego, a pierwszy dzień rozprawy przyniósł 
ciekawy epizod. Mianowicie, jako świadek stawał 
wczoraj brat ministra kolei, tajny radca Buddę i ze­
znał, że oskarżeoi dyrektorowie z funduszów banka 
wypłacili na ręce ochmistrza dworu cesarzowej, hr. 
Mirbach, około pół miliona marek na oele dobro- 
ozynue, chcąc oczywiście osiągnąć przez to osobiste 
korzyści. Obrońca dyrektorów zaznaczył ua to, że nie 
aa  w całych Niemczech takiej instytucji, któraby 
bez szkody dla siebie mogła przeznaczyć tak wysoką 
sumę na cele dobroczynne. Na to obrońca odezwał 
się złośliwie, że także „Dentsehe Bank*, prowadząc 
interesa z sułtanem, wydawał znaczne sumy na cele 
dobroczynne w Stambule. Buddę odpowiedział na to : 
Tamte sumy miały inne znaczenie, podobne dary 
nazywają bakozyszem (łapówką), a ten, kto je daje,

§ Pomyełowa artystki.- „Na sposoby biorą się...* 
artystki, gdy młodość przeminie, gdy twarz zaozyna 
pokrywać się zmarszczkami, wdzięk niknie i kibić 
mniej wiotką się staje. Dowodem pani Teresa Tosti, 
śpiewaczka o ładnym głosie kontraltowym, woale 
dobrze zachowanym, czego niestety o urodzie powie­
dzieć nie można. Śpiewa więc w oiemnościaeh i tyl­
ko z umieszczonego w przeciwległym kąoie sali 
reflektora padają na nią promienie coraz to inacz-*j 
zaba^wiouego światła, uwzględniając jej białą, z gre­
cka skrojoną szatę na tle czarnej draperii, zasłania- 
iąoej' część sceny z ukrytym tamże akompaniatorem. 
Z pierwszych rzędów rozpoznać można także, choć 
z trudnością, rysy twarzy, głównie oczy, fosforycznym 
świecące blaskiem i girlandy kwiatów, nad głową 
zwisające. Byłaby to atoli dekoracja dość banalna
1 nieraz już zdaje się wyzyskana. Nowością p. Tosti 
— jak piszą z Paryża — jest dołączenie obrazów 
niknących, rzucanyrh na ogromny ekran, obok ar­
tystki na scenie umieszczony, a mających ilustrować 
treść śpiewanych przez nią melodyj. Więc widok pól 
skoszonych służy za tło do „Im Herbst* Roberta 
Franza, a pałac magnaoki, wspaniale oświetlony, do 
„Rćve de poóte* Leona Saohsa; wnętrze kościoła go­
tyckiego widzimy, gdy artystka śpiewa „In ąnesta 
tomba* Beethowena, wzburzone zaś morze ze zni­
kającą w dali barką, gdy wraz z „Karłem* Schu­
berta nad zatopioną płacie królową. I  tak dalej, razy 
piętnaście zmieniały się o o razy podozas owych „Wizyj 
muzycznych**, jak pomysłowa artystka swój koncert 
nazwała. Przyznać jej trzeba, że ilustracje dobrała 
doskonale i że się jej ndało wywołać wśród publiozno- 
ści nastrój i wraże-ue, jakichby z pewnością nie 
zdołała osiągnąć, występując w zwykłej deKoracyi 
koncertowej.

§ Mlgdzynarodowy związek kobiet. Wczoraj
rozpoczął w Berlinie generalne zebranie międtynaro- 
dowy związek kobiet, po którem nastąpi między­
narodowy kongres kobiet.
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Związek kobiet odbywa swe zgromadzenia co 
pięć lat. Pierwsze odbyło się w Chicago, drugie w 
Londynie, następne w r. 1909 m t się odbyć w K a­
nadzie. Tegoroczne zgromadzenie obradować będzie 
od 8 do 10, kongres zaś od 12 do i 8. Międzynaro­
dowy związek jest organizacyą, która łączy lokalne 
towarzystwa kobiece i związki narodowe w jedną 
całość. Umożliwia też ona zaznajamianie się kobiet 
z dążeniami i zdobyczami swej płci we wszystkich 
pięcia częściach świata. Do celów, jakie sobie zwią­
zek założył, należą: Ochrona dzieci, zaopatrzenie na 
starość, opieka nad ubogimi, puSrednirtwo praey itp. 
Przedewszystkiem jednak dąży związek z dewizą: 
„Jedna za wszystkie, wszystkie za ,edną“ do zrów­
nania pod każdym wzglądem praw kobiety z prawami 
mężczyzny. Organizacya, która powstała w r. 1888 
w Ameryce, obejmowała początkowo tylko stowarzy­
szenia amerykańbl ie, aż w r. 1897 przystąpiły do 
niej stowarzyszenia niemieckie. Za niemi poszły sto­
warzyszenia innych krajów i narodOw. Po zjeździe 
w Chicago w r. 1893, rozwinęła się żywa agitacya 
za organizacyą kobiet. W  generalnem zebraniu biorą 
udział pu trzy delegatki z każdego związku krajo­
wego. Berlińskie zgromadzenie otworzy prezydentka 
zwiazKU Mrs. Wright Sewall z Indianopolis w Sta­
nach Zjednoozonycb pochodząca. Kongres kobiet po­
dzieli swe prace w następującycL sekcyach: wy­
kształcenie i powołanie kobiet, społeczne urządzenia 
i dążenia, prawne położenie kobiet. Wieczorami od­
bywać się będą wielkie agitacyjne zgromadzenia.

§ iJULlazł s i ę !— Przed dwoma mniej więcej 
tygodniami donieśliśmy o ucieczce prof. Meissnera 
przed ślubem, który miał zawrzeć następnego dnia 
z p. F., córką wiedeńskiego lekarza. Otóż donoszą 
obecnie, że tragikomiczna ta historya zakończyła się 
pomyślnie, gdyż prof. M. został odnaleziony w  Pa­
ryżu. Gdy mianowicie roazina prof. M. otrzymała 
wiadomość, że on wyjecuał do Paryża, jdała się 
tam opuszczona narzeczona ze swą babką, aby szu­
kać zbiega. Obie panie nie szczędziły czasu ni tru­
du, były wszędzie, gdzie choćby najsłabsza była na­
dzieja odnalezienia narzeczonego. Dopiero po LiIku 
dniach bezowocnych poszukiwań, gdy p. F. ze swą 
baoką promenowały po jednym z bulwarów parys­
kich, ujrzała go siedzącego w zamyśleniu na ławce. 
P. F. zbliżyła się doń po cichu i obdarzyła go 
słodkim, gorącym całusem. Prof. M. na widok na­
rzeczonej zbladł jak ściana i drżał na całem ciele. 
Po cl wili jednak opanował się a prośbom narzeczo­
nej nie mógł się oprzeć. Przyłączył się do pań 
i oświadczył serdeczną gotowość poślubienia p. F., 
jeśli mu ona j^go postępek przebaczy. P . F. oczywi­
ście nie odmówiła, w ciągu tego samego dnia też 
nadszedł do Wiedrńa telegram od p. F. z pomyślną 
wiadomością, że za dni kilka ślnb ich się od­
będzie.

Z m a r l i .
Jozef Bańhidy, właściciel Tryńczy, umarł 

w Gries, przeżywszy lal 32.

Ze stowarzyszeń.
Wyśoigi wiosenne oddciałn kolarskiego „Soknlu" 

w Krakowie odbędą się 19. bm., a w razie niepogody 26. 
bm. o 3. popołndnin na szosie Ozyżyny-Cło. u. yśeigi do­
stępne są dla ozłonków wszystkich oddziałów kolarskich 
ewentualnie towarzystw sokolich. Biegów czte r/. Zgło­
szenia i w yjaśnienia: Dr. T. B ąku r Kraków. Sukien­
nice 20.

Z całego świata.
B a n i a  9. czerwca. W budynku tutejszego 

dworca kolei północnej, który obecnie restaurują, na­
stąpił dziś rano wybuch gazu, wskutek czego wyle 
ciały w budynku wszystkie szyby i drzwi. Bównież 

^ _ w a ą s ie d a ic h  budynkach wyleciały szyby. Zawaliło 
wanie i 7 robotników odniosło ciężkie rany. 

Urzędnicy byli z budynku na czas restaurowania 
Uounięci. Wybuch nastąpił z powodu odkręcenia rury 
gazowej i wydobvwaaia się gazu.

— —— p o w i e t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
e / i  meteorologicznej we W iedniu i . astryao ich kolo 
pane wowyeh. Dnia 7 ozerwea.. 1904 r. o godzin:" 7 
rano — Czeraiowoe + # '4  Tarnopol —•—, Lwów +9-6 
Bk le -4-17*0, Przemyśl — , Jarosław  +17*2 Tarnów 
+ • —, Nowy Zagórz + 8  4, Kraków + 1 1  4, P raga  +14-4, 
Wiedeń + 1 5 ‘4 S em ^ erin g - |— , Bndapesst + 1 9  6, lsohl 
■ł-7 — Blya + 2 1 T , Tryest + 2 3  4; Celsynsza.

Ruch artystyczno-literacki.
* 2 teatru. Ta część publiczności, która wozoraj

w szczupłej garstce się zebrała w teatrze, aby Dyć 
świadkiem debiutu pny W  Bronowskiej w. „W "l- 
nym strzelcu1*, doznała niespodziewauego zawodu, 
gdyż debiut został w ostatniej chwili odwołany; re- 
iyserya podała za powód zwykły w takich wypad­
kach frazes „z powodu nagłej niedyspozycji". W 
każdym jednak razie nie można uważać tego za przy­
kry zawód, gdyż śmiało i z doświadczenia twierdzić 
mogę, ii w najlepszym nawet wypadku zapowiedzia­
ny debiut nie mógłby stać na tej wyżynie artystycz­
nej, do jakiego wzniosła się wezora) pni Łopatyńsga, 
mogąca partyę Agaty śmiało zaliczyć do swych naj­
lepszych ról. Liczne oklaski tak przy otwartej scenie, 
jakoteż i po zapadnięciu kurtyny były zewnętrznym 
dowodem jej zasłużouego sukcesu. Niemniej na uzna­
nie zasłużyła pna Łęska i pp. Malawski. Okoński i 
Paszkowski. Chóry i orkiestra były dobre, tylko w 
uwerturze poznać było, iż wczorajszego przedstawie­
nia nie można zaliczyć do sezonu oparowego. (g r .)

* „Fraacnzi W Tyrolu", trzyaktowa opera Adolfa 
Petera, byłego członka lwowskiej orkiestry operowej 
i byłego kapelmistrza „Harmonii lwowskiej" (obecnie

Kapela narodowa11) zootala wystawioną po raz 
pierwszy w nadwornym teatrze w Dessau lecz bez 
sukcesu.

* Dyrektorem praskiego konserwatoryum wy­
brano Karola Knittla, który dotychczas zaimowal sta­
nowisko administracyjnego dyrektora tamże.

* Bolesław Prus: „Ze wspomnień cyklisty11. 
Warszawa, nakl. Gebethnera i Wolffa. Jest w tej 
książce podwójna treść. BsSdzo banalne i pospolite 
dziije .ir-ędmka banka, pana Fitulski ;go — i połą­
czone a raczej przyczepione do jego wspomnień z 
wycieczek rowerem obserwacje bardzo trafne. Bo co 
do bohatera, to prawdziwie jest to szara, nudna fi­
gura, którą posądzaćby można o rodzaj zboczenia u- 
mysłowego, tak stale zakochuje się w pierwszej z 
bnegn choćby trochę tylko możliwie wyglądającej.., 
czarodziejce. Ta mania doprowadza biednego Fitul- 
skiego do stanu zdenerwowania w wysokim stopniu. 
Idzie do doktora; szczęściem dla siebie natrafia na 
człowieka rozumnego, który biorąc za puls, wgląda 
równocześnie w duszę pacyenta. Stąd i żadnych 
proszków ani lekarstw, tylko ordynacja wyrwania się 
po u  mury biura i miasta i frunięcia w świat na 
stalowym rumaki: cyklisty.

1 dopiero sens asiążk1 się znajduje w obserwa­
cjach i uwagach nad brakami społeczeństwa naszego, 
wplecionych aż nadto ściśle do wspomnienia banal­
nego Fitulakiego. W.ęc ta wyśmienita, już przez nie­
które dzienniki powtarzana sylwetka z historyi mło­
dzieży studenckiej. Kilku zdolnych ale zapalonych 
uczniów zajmuje się w gimnazjum wszystkiem, tylko 
nie nauką Z pogardą patrzą na kowali, ale Niemiec 
Szulc i żydek Baruch, wydrwiwani i popychani przez 
kolegów, cierpliwie wyuczali się francuskiego, chemii, 
matematyk podczas gdy tamci rozprawirli na temat 
polityczny, kreślili konstytucje, ferowali wyroki na 
szpiegów. I stało się, że sydek i Niemiec mimo mar­
nych zdolności dostali najlepsze patenty i mogli wstą­

pić na inżynieryę. I znowu „kuli", gdy dawni kole­
dzy z gimnazjum układali program dla Koła pol­
skiego. Ostatecznie po latach kilnunastu Szulc i 
Holzenknopf dobili się wysokich posad i znacznych 
dochodów — a zdolniejszy od nich Fitulski i jego 
koledzy utknęli na posadzie buchhaltera I

Wśród mnóstwa innych wybornych spostrzeżeń 
nad dzikością i barbarzyństwem Indności przedmieści 
i bliskiej okolicy Warszawy znąjdujemy jeszcze wy­
śmienity obrazek nad skutkami pustej frazeologii bra­
terstwa i sentymentu. Więc jacyś państwo Ezempot- 
scy, przybywszy na wieś na świeże powietrze, zazna­
jomili się z wieśniakami. Dzięgiel, chłop ambitny, 
czuł się niezmiernie pochlebianym, gdy go nazywano 
bratem i mówiono, że jemu podobni byli senatorami 
za Piasta a schłopieli dopiero za najściem żydów i 
Niemców.

— Dlatego zaprawdę, zaprawdę powiadam 
Wam,' że dobry obywatel nie powinien nio kupo­
wać ani od żydów, ani od Niemców — mówił W ar­
szawiak.

— Kiedyż bo u żydów taniej — a siano u 
Niemca bliżej kupić — bronił się Dzięgiel.

Ale wymowa Bzempolskiego skutkowała. Dzię­
giel słuchał, świętował w rocznicę bitwy pod Grun­
waldem. . i czcił rodaka w cylindrze. Jednak, gdy 
na jesień państwo Bzempolscy, mając wracać do War­
szawy, zerwali z Dzięglem układ o przewóz rzeczy, 
bo żyd zgodził się taniej o pół rubla... Chłop 
zgłupiał

— Przecie mnie oni nazywali bratem, przecie 
mówili, że Dzięgielowie i Ezempolscy, to bracia, przecie 
Iłómaczyli bez cały kwartał, że jak się nie będziemy 
trzymaĄ kupy — to zostaniemy żydowskimi i nie­
mieckimi sługami !

— No i widzicie, jak się tizymali kupy I Więc 
to tak u państwa — skarżył się rozgoryczouy Dzię­
giel — szlaehcic może brać masło od Niemców i z 
żydem sie układać a chłopowi nie wolno ?

T gdy spotkał kogoś podobnego do Bzempol- 
skiegn, wpadał Dzięgiel w pasyę i rwałby się do 
siekiery. A rejent konkludował swe opowiądanie.

— Tak... tak... panie Fitulski... — chłopa­
mi bawić się nie można. . to niebezpieczna za­
bawka.

Zwłaszcza, że po pobvcie „narodowego działa­
cza" wybuchły pożary u Niemca kolonisty i swary 
z żydem, skończone stratą „braci".

Ach P ru s1 to zawsze bystry a rozsądny obser­
wator naszych braków i naszych potrzeb. Czemuż 
tak mało o nim pamiętamy? M. H .

* Pb A. Dwonaku pozostały następujące nie- 
wydane manuskrypty muzyczne. Jest ich razem dzie­
więć wielkich utworów, przeważnie z pierwszego 
peryodu twórczości Dworzaka, u mianowicie: kwintet 
a-mol op. 1. (z r. 1861), kwartet A-dur op. 2. 
(1860), symfonia B-dur op. 4. (1865), tragiczna 
uwertura op. 10. (1860), uwertura F dur op. 13. 
(1871), symfonia Es-dnr op. 14. (1872), symfonia 
d-mol op. 18. (1874) i poemat symfoniczny op. 19. 
(1874).

Prócz tego jest jeszcze książka z motywami do 
oper, symfonij i wstępne studya dc nowej opery 
„Horyniczuy skok11, którą mistrz zamierzał w bieżą­
cym roku wykończyć. Nadto cztery utwory fortepia­
nowe i kilka pieśni. Zięć Dworzaka, Józef Sak za­
mierza najpierw wydać wyciągi fortepianowe tychże 
kompozycyj a następnie partytury.
J B e p e r ta a r  t e a t r u  lw o w e k ie g o  a l e | i b l e i « .

W  piątek M -dame Sherry11 operetka.
W  sobotę „Labirynt" P. Her-ńea.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— R e k t o r e m  uniwersytetu jagiellońsk ago 
wybrano dziś w południe profesora medycyny, Napo­
leona C j b u l s k i e g o .

—  Bada m. Krakowa odbyła wczoraj posie­
dzenie, na którem uchwaliła projekt ustawy o pobo­
rach gminuych od wpłat od spadków na rzecz miej­
skiego funduszu ubogich, a następnie obradowała 
nad wnioskiem akcyi skarbowej o przystąpienie gminy 
do tow. budowy tanich nraszkań dla robotników ka­
tolickich z udziałem 20.000 koron. Nad wnioskiem 
tym rozwinęła się bardzo gorąca dyskusja. Radni 
Gross i Daszyński żądali, aby gmina przystąpiła na 
szerszą skalę do bndowy tanich mieszkań dla ro­
botników bez różnicy wyznania, a nie popierała 
instytucji wyłącznie wyznaniowej. Rada uchwaliła 
udzielić towarzystwu budowy tanich mieszkań dla 
robotników katolickich tylko jednorazową subweucyę 
w kwocie 10.000 koron, bez przystępowania na 
członka. Nadio poleoiła komisyi inwestycyjnej, aby 
rozpatrzyła wniosek p Grossa w sprawie podjęcia na 
szerszą skalę budowy tanich mieszkań dla robotników 
bez różnicy wyznania.

— Sekcya skarbowa obradowała nad uzupeł­
nieniem funduszów na budowę gmachu akademii 
handlowej w Krakowie. Akademia stanie na miejscu, 
gdzie obecnie jest t. zw. ujeżdżalnia pod Kapucyna­
mi. Burzenie ujeżdżalni z a c z n i e  się w tych dniach, 
a następnie zaraz budowa nowego gmachu aka­
demii.

Telegramy I telelonematy.
P o d w y ż s z e n i e  p o d a t k ó w .
Wiedeń 9. czerw ca , „Utyue Jr*ue P resse“ 

zapow iada ogólna podw yższenie podatków  (co 
zapow iadałem  ju ż  w m ojej korespondencyi z 7. 
bm .). To podw yższenie podatków  je s t  po trze- 
bnem  rzi .owi ze w zg lędu  n a  rozpaczliw e po­
łożenie skarbn , do ja a ie g o  doprow adził m asko­
w an y  absolutyzm .

D e l e g a e y a  w ę g i e r s k a
Bu-lapefclt 9. czerw ca. D elegacya wę-

fie rsk a  odbyła w czorai posiedzen 'e. Po  stw ier- 
aeniu zgodności u ch w ał delegacyi w ęgier­

skiej z delegacyą au s try ack ą  w spólny mi ni - 
s te r  finansów  Bui an  podziękow ał im ieniem  
m onarchy  delegatom  za gorliw ą i p a try o ty c zn ą  
p racę  a po końcow em  przem ów ieniu  p rezesa 
d e leg ac ji Szella s e s y ę  d e l e g a c y i  w ę ­
g i e r s k i e j ,  podobnie ja k  a n s t r y a c k i e j  
z a m k n i ę t o .

S e jn *  w ę g ie r s k i .
Budapeizl 9. czerw ca W ęgierska izba 

posłów  odbyła dziś k rótk i#  posi dzenie. W po­
n iedzia łek  rozpoczną się obrady  nad  now em , 
dw um iesięcznem  prow izorynm  budżetow em .

Hr. T  i 8 z a na za p y ta n ie  pew nego po­
sła  odpow iedział, że ew en tu a ln ie  go tów  je s t, 
aby  po za ła tw ien iu  p row izoryum  budżetow ego 
sp raw a u reg u lo w an ia  p łac  u rzęd n ik ó w  kole­
jo w y ch  p rzy sz ła  n a  porządek  d z ienny  obrad  
izby. U staw a  ta  będzie w  każdym  raz ie  dz ia­
ła ła  w stecz.

H a e e d e n i a .
K o n s t a n t y n o p o l  9. czerw ca. P o rta  

zaw iadom iła  am basadorów  A u stro  - W ęgier 
i R osyi, że o s ta tn i zam ach  n a  kolei w yko 
n a n y  by ł za pom ocą m aszyny  p iek ie lnej. 
W ed łu g  jed n e j w ersyi członek k o m ite tu , n a ­
zw isk iem  M irdze, n a d a ł w G-ewgeheli m a­
szynę p iek ielną w sk rzy n i ja k o  p rzesy łkę  
masła. W ed łu g  innej w ersyi sk rzy n ia  ry ła

zdek la row ana  ja k o  p rzesy łka  książek  i n ad a ­
n a  w  Sofii p rzez B ogdanow a

L o n d y n .  9. czerw ca. W szy stk ie  dzien­
n ik i zam ieszczają  a r ty k u ły  z pow itan iem  
arcyks. F ry d e ry k a .

B e r l i n  9. czerw ca P arlam en t n iem iecki

Erz y ją ł przedłożenie m onetarne  w brzm ieniu  
om isyjnem , przyczem  w brew  sprzeciw ieniu  

się rząd u  postanow ił p rzyw rócić m onety  trzy - 
m trk o w e  (talary).

Berlin d 9. czerw ca. F rankfurter Oder 
Ztg. donosi, że m in is te r sp raw  w ew nętrznych  
br. H am m er ste in  u s tąp i w je s ien i ze swego 
stanow iska. S kom prom itow ał się tak  ciężko 
w o sta tn ich  czasach, że o jeg o  p o zo stan ia  n ie 
możb być mowy. N astępcą  br. H am m erste ina  
m a zostać br. M antenfell, d y n  k to r kra jow ej 
prow inoyi b randenbursk ie j t j .  nacze ln ik  z a ­
rząd u  autonom icznego. M anteulell je s t  p rze- 
wódoą zachow aw ców .

Belgrad 9. czerw ca. W  buszu odkry to  
spisek  przeciw  ty m  oficerom, k tó rzy  w roku  
zeszłym  wyk< >n^li zam ach n a  Króla A leksan­
d ra  i kró low ą D ragę. M in iste r (Jru icz u d a ł 
się do N iszn, ażeby osobiście prow adzić te.m 
śledztw o.

L o n d y n  9. czerw ca. Standard  donosi z 
P re to ry i : W ed ług  n ad esz łe  tam  urzędow ej
depesay  w okręgu  Soutl lansberg w ym ordo­
w ali k rs jo w cy  b iałych . Poniew aż Boerow ie 
zagrozili opuszczeniem  okolicy, : zeii ni# do­
s ta n ą  ochrony, w ysłano  oddział południow o­
afrykańsk iego  w ojska po licyjnego do g ran icy . 
U biegłej nocy w y jech a ł tam  za w iedzą rząd n  
je n e ra ł  B ayer. Boerom  dostarczono 600 sz tuk  
broni.

L e n  i y n  9. czerw ca. D ii ly  Chronicie 
donosi z N owego J o r k u : W E lisislund  za trzy ­
m ano 610 podróżnych  I I I .  k lasy  o k rę t” „Kron- 
land" lin ii „R ead S ta r" , k tó ry  p rzy b y ł tu . Po 
w iększej części są to  chorzy  lub n ie  m ający  
dosta tecznych  środków  finansow ych.

W a s s y n g t o n  9. czerwca. Adm irał Chad- 
w ik te leg ra fu je  z T an g eru  do d ep a rtam en tu  
m ary n ark i, że n a  prośbę tam te jszeg o  jen e ra l- 
nego konznla postaw ił s traż  przed belg ijsk iem  
poselstw em .

l f l a d r y l  9. czerw ca. R okow ania ugodo­
we, przeprow adzone przez prefek tów , n łatw i- 
ły  porozum ienia i n iebezpieczeństw o s tra jk u  
oficerów okrętow ych m ożna nw ażać za za­
żegnane.

PetersbuTg 9. czerw ca. „Z biór u s taw 11 
donosi, że za ini.cyatyw ą osobnej konferency:, 
k tó ra  za ję ta  b y ła  sp raw ą  ogran iczen ia  w in ­
teresie  ro ln ic tw a nadm iernej ilości św ią t, r a ­
da p ań s tw a  postanow iła , ab y  w ładze n ie  ro ­
b iły  żadnej trudności sp e łn ian iu  p ra cy  w n ie­
d z ie le  i św ięta.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

P o r t  % r t n n

C z lf u  9. czerwca. (D oniesienie Biu­
ra Reutera.) Obińscy kupcy, którzy za po­
zwoleniem władz rosyjskich wczoraj rano 
na 50 dżonkaeh opuścili P o rt A rtu ra  i 
tutaj przybyli, Opowiadają rozmaite, n iek tó­
re  w prost sprzeczne, wiadomości. Wszyscy 
jednakże zgadzają się w tem, że od 4 d n i  
w o d d a l e n i u  iO m i l  o d  P o r t u  A r ­
t u r a  n a  l ą d z i e  s z a l e j e  b i t w a .  T y l­
ko trzy  wielkie i pewna ilość m ałych okrę­
tów znajduje się w Porcie A rtura. Oo się 
z innym? wielkimi okrętam i stało, nie 
umieli Chińczycy powiedzieć. Dalej dono­
szą, że w szystkie forty mniej lub w ięc/j 
ucierp iały  z powodu boraoardow ania J a ­
pończyków i że w ostatnich dniach m;ny, 
założone u w ejścia do P o rtu  A rtu ra  w y­
buchły wskutek burzy.

Csifn 9. czerw ca. (B. R eutera). Podług 
chińskich  doniesień  fo rty  zew nętrzne w P o r­
cie A rtu ra  są siln ie  a  w ew uętrze  ty lk o  lekao 
uszkodzone. Wiele budynków  w m ieście je s t  
znibzezonych. W iadomości, że ty lko  3 w ielkie 
ok rę ty  są w Porcie A rtu ra  w skazu ją, że n ie ­
które w iększe o k rę ty  zn a jd u ją  się w porcie 
zew nętrznym . R osy?n ie  w ynaję li w szystk ie  
dżonki w Porcie A rtura, aby  w ysłać C hiń­
czyków .

W i e d e ń  9. czerwca. Dziś nad ra ­
nom otrzym ała „N. F r. P resse" /. Londy­
nu telegram  z doniesieniem  o z d o b y c i u  
P o r t u  A r t u r a .  Zresztą inne depesze do 
południa do W iednia nic nadeszły i urzę 
dowego potw ierdzenia nie ma.

L o n d y n  9. czerwca. N adeszła tu 
wiadomość, k tóra jednakże mimo całej 
stanow czości swego brzmienia nie w ydaje 
się praw dopodobną, jakoby Japończycy 
przypuścili już jeneralny  szturm  do Portu  
A rtura, przyczem  stracili w praw dzie 11 000 
ludzi w poległych, jednakże za cenę tej 
ofiary zdobyli Port A rtura.

Rozmaitości.
& Wędrówka 45-letala listu. Do Jens Jensuna 

sternika okrętu, stale zamieszkałego w Kielu, w cza­
sie jego podróży na duńskim okręcie „Kuryer" do 
Ameryki południowej wysłany został list w dniu 22 
stycznia 1859 r. pod adresem generalnego konzulatu 
duńskiego w Buenos Aires. List ten, wysłany przez 
brata marynarza, zamieszkałego w Marstal, na Aeró, 
wrócił teraz dopiero do oddawcy listu z powrotem. 
Według stempli na kopercie list znajdował się 25. 
stycznia 1859 r. w Hamburgu, 27. stycznia tegoż 
roku w Londynie, a porto, jak wykazują marki, ko­
sztowało 17 szylingów. Stemple pocztowe si takie, 
jakieb używano przed 50 laty. Gdzie list ten się 
znąjdował przez 45 lat, w którym kraju utknął, oto 
tajemnica, która dla oddawcy listu pozostała tajemnicą. 
Brat jego Jens Jensen, do którego list był wysłany, 
oddawna już nie żyje. Filateliści ubiegają, się obecnie 
o kopertę, która dla nich przedstawia wielką 
wartość

Q  Odzyskanie mowy. W Odesie zaszedł przed 
paru dniami niezwykły wypadek. Córka tamtejszego 
szewca, Krofowskiego, licząca obecnie lat ośmnaucie, 
straciła w siódmym roku życii. mowę Nie pomogły 
żadne zabiegi lecznicze, kalectwo trwało dalej. W  ze­
szłym roku zakechałc się to dziewczę w niejakim 
Michale Stepanowie, któremu również Mary a się po­
dobała. Oświadczył się tedy o jej rękę i za zgodą 
rodz.cow miał się odbyć w naiDliższym czasie ślub. 
W kwietniu wyjechał Stepanów do matki, mieszka­

jącej w jednym i  odleglejszych pov iatów; niedługo 
potem nadszedł do Krotowsaiego telegram od matki 
Stepanowa, zawiadamiający, źf Michał przeziębił się, 
leży ciężko chory i prosi Krotowskiego, by z córką

odwiedził go. Natychmiast tedy odjechał Krotowsk* 
do Stepanowa; zastano go w słani« beznadziejnym. 
W  czasie podróży potłukł się, wypadłszy z wozu i 
óoznał w strząśnienia mózgu. Stan narzeczonego wy­
warł na Maryi wstrząsąj ąoe wrażenie. W  nocy zmarł 
Stepanów. Mary a rzuciła się z płaczem na ciało 
zmarłego, całowała go — i ku ogólnemu zdumieniu 
obecnych zawołała: „Najdroższy Michale! w.ęc ty 
już nie żyjesz?" Dziewczę samo również było ździ- 
wione, słysząc dźwięk swego głosu. Pod wpływem 
tych wrażeń straciła przytomność, a gdy ją odzyskana, 
mogła już niektóre zdania znpełnie swobodnie wy­
powiadać.

§ Krwawy dramat w Jakucku. Wielkie wra­
żenie wywarła w całej Rosy5 wieść o krwawej tra-
gedyi, która się niedawno rozegrała w Jakucku na 
Syberyi a która w swyefi szczegółach żywo przypo­
mina opisy znęcania się nad politycznymi więźniami 
w Irkucku, polane przez amerjkauine Kennana w 
jego dziele „Syberya". O przebiegu tej świeżej tra-
gedyi donoszą Przed paru miesiącami mianowany
jenerał-gnbernator Irkucka Kutaissow wydał zaraz 

objęciu urzędowania cały szereg zarządzeń, które 
obostrzyły jeszcze bardziej i tak już ciężkie warunki 
wśród jakich żyli wygnańcy w Irkucku i Jakueku. 
Zarządzenia te, które został] wydane podobno jako 
kara za to, że wygnańcy dali odmowną odpowiedź 
na wezwanie cara, by za cenę wolności wstąpili do­
browolnie w szeregi wojsk idących na plac walki do 
Mandżuryi, ograniczały wolność ruchu więźniów do 
minimum, wprowadzały nowe kary o sz szególnej 
srogości, a nadto odbierały im jedyną pociechę, jaką 
było widzenie się z no vemi part, ami zesłańców w 
czasie ich pobytu na giównych staoyach etapowych 
w Irkucku i Jakucuu i zasiągnięcie od nich wiado­
mości o świeżych wypadkach w ojczyźnie. Szczegól­
niej srogo dotknęło zesłańców zaprowadzona przez 
Kutaissowa kara nieposłusznych więźniów politycz­
nych przez zesłanie do daleko położonych wsi Jaku­
tów tzw. ulusów. Aby pojąć całą srogość tego za­
rządzenia trzeba, wiedzieć, co to są uliisy. Są to 
mianowicie terytorya, obejmujące do stu wiorst, na 
których są rozłożone tzw. jurty czyli domki mie­
szkalne. W nich to muszą mieszkać wygoańcy. Je­
dna jurto jest od drugiej nieraz o sto wiorst oddalo­
na. Zakaz opuszczenie jurty zamienia tę karę w wię­
zienie w samotności, zaostrzone jeszcze tem, że wy­
gnaniec taki musi sam starać się o żywność dla 
siebie i w ogóle o swe potrzeby. Z powodu zaś 
drożyzny miesięczna płaca 12 rubli nie może wy­
starczyć na pokrycie nawet najniezbędniejszych po­
trzeb Zarządzenia te rozgoryczyły nadmiernie wię­
źniów w okręgu jakuckim. Postanowili oni zaprote­
stować gromadnie przeciw tym zarządzeniom władzy. 
Postanowiono mianowicie wręczyć protest na piśmie 
wśród następujących okoliczności: wszyscy protestu­
jący mają się zamknąć w jednym domu, zabaryka­
dować się, zaopatrzyć się w żywność i broń i na­
stępnie wręczyć protest gubernatorowi. Tak też uczy 
nili. Około 60 zesłańców zamknęło się w domu ku­
pca Romanowa, zaopatrzyli się w żywność i broń 
i posłali towarzysza swego Nikiforowa do wiceguber- 
natora Czaplma, który w zastępstwie urzędował, aby 
mu wręczył protest. Żądali oni w nim zniesienia 
wszystkieh zarządzeń, obostrzających kaię. Wmegu- 
beruator odrzucił ich żądanie i kazał natychmiast 
otoczyć dom policją i wojskiem. I zaczął się ostatni 
akt tragedyi. Czapliu usiłował nakłonić zesłańców do 
dobrowolnego opuszczenia zabaryaadowanej „twier 
dzy«, ale bez skutku. Także groźba podpalenia domu 
lub zwalenia go pociskami armat nie wywarła wr& 
żęnia. Wówczas rozkazał Czaplin żołnierzom dom ów 
zdobyć. Żołnierze strzelili do domu i zabili kilku 
więźniów. Jak „Oswobożdenje" donosi, zabito 
między innymi Surija Matlackowa, studenta Kostiesz- 
kę a zesłańców Medjanika, Machelewicza i Robino- 
wicza raniono. Według innych wersyj zostało dwu­
nastu zesłańców zabitych, między tymi Kudrin, Kur 
„atowskij, Rudowski i i. Bównież więźniowie dali 
kilka strzałów do wojska i zabili dwóch żołnierzy. 
Następnie zostali wszyscy więźniowie njęoi i staną 
przed sądem wojennym, oskarżeni o opór włądzy 
wojskowej; to przestępstwo karano jest w Rosyi 
śmiercią W Petersburgn panuje podobno oburzenie 
na Kutaissowa za jego zarządzenia, które spowodo­
wały tea rozlew krwi w Jakucku.

J ł ł  i  O W & .
U dentysty.

Dentysta podczas plombowania zęba, zaba­
wiając swoją pacjentkę opowiadaniem ciekawych rze­
czy, przeszedł w końcu na dentystykę.

— Stan zębów u dzieci, proszę pani, jest 
wprost zastraszający. Stwierdzono, że 95 prc. dziatwy 
do lat dziesięciu posiada zeby zepsute.

— Ależ to okropne! — wykrzykuje czuła pa- 
! cyentka — jeżeli tak dalej trwać będzie, to docze- 
: kamy się tego, że dzieci rodzić się będą z zepsutymi

zębami.
! Wśród przyjaciół.
j — Podobno się ożeniłeś? Di& czegoś tc u-
I czynił ?

— Z miłości... a przytem, ja  już tyle głupstw 
zrobiłem w życiu s wojem

— Racya! To istotnie okoliczność łagodząca t
Miłe oświadczyny

Byłeś u ojca panny Klary i prosiłeś o
jej rękę ?

— Byłem...
— Co to za jeden ?
— Nie wiem dokładnie. Wiem tylko, że to 

bardzo mocny chłop. Jak mnie chwycił garścią za 
kołnierz, to innie jedną ręką podniós* do góry!

Newy sport
— Chodzisz do maneźo na lekcye konuej 

jazdy ?
— Chodzę od miesiąca.
— Oo ty tam robisz?
— Leżę przeważnie na ziemi.

Dział rolniczy.
a Stan zasiewów w Królestwie 1 olskiom

Podług sprawozdań urzędowych zasiewy ozime prze­
trwały doDrze łagodną, bezśnieżną prawie zimę. Z nie­
których gubernij, zwłaszcza warszawskie), płockiej 
i lubelskiej, nadchodzą skargi na dość znaczne szko­
dy, wyrządzone przez myszy; w niektórych znów 
obszarach gubernii lubelskiej i radomskiej robactwo 
Doczymło szkody. Wogóle wszakże obecny stan za­
siewów ozimych jest zupełnie zadowalający, a w gu­
berniach lubelskiej i k eleckiej nawet dobry. Zasiewy 
wcześniejsze żyta i pszenicy przewyższają znacznie 
stan przeciętny a zasiewy późniejsze dorównywują 
mu. Rzepak zimowy stoi dobrze. Roboty wiosenne 
w polu zaczęły się przeważnie w początkach kwietnia, 
a pogoda im sprzyjała. Ciepłe opady oddziałały 
bardzo pomyślnie tak, że stan zasiewów wiosennych 
uważany jest za dobry. Obszar uprawny w gnbernii 
kieleckiej zmniejszył się nieco skutkiem powodzi ze­
szłorocznej. Dotychczasowy stan pól pozwala się spo­
dziewać w gub. Królestwa Polskiego dobrego zbioru 
zboża. Koniczyna i trawa natomiast tylko w części 
zapowiadają zbiór przeciętny.

Z  r y n k ó w  t o w L P e w j e h
R  U J e ś  9. czerwcfc. (T elegram  w łasny). 

U sposobienie dzisiaj nieco osłabione z pow o­
du s ła  'szy ch  no tow ań w B udapeszcie i No­
w ym  Jo rk u  łączn ia z niepogodą, g d y ś  dzisiaj 
tu  pochm urno. P rzew ażn ie  o 5 hal tan ie j 
m o^ua było to w ar kapió.

B u k .  r a l e i c F }  w e  L w e w l e .  D ii*  9. czerwca 
1904. Ceny za 60 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa PBzonioa goiewa 8*60 do b-76, pezenioa nowa 
’ 2J do 7'50, żyto gotowe 6-30 do 6‘50. now* 5‘2S d o 
6,r0, owies obroezny gotowy 5*50 do .r75, nowy 0-00 do 
0"00, jęczmień pas te  w i t  0*00 do OdX), jęoim ieó browarny 
b*60 do 6"00, rzepak 8*50 do 9*%, rzepak nowy 0*— do 
0*—, grooh pastewny 5:50 do 6*25 groch do gotowania 
7’bi do 10*—, wykr 5*25 do 5*75, bobik 5’75 do >-00, hre- 
ozka 7*00 a o 8*50, kaknrndza nowa 0d)0 do 0 00, stara 
6*10 do 6*30, chmiel za 56 kilo od 150 dc 160, koniozyna 
czerwona 50*— do 601—, biała 50*— do 66'—, szwedzka 
60'— do 70'—, tymotka 24'00 do 28'—.

Spirytus loeo za 80 litrów gomwy 21*JO d« 2 1 ‘25 
paiitas Tarnopoi eskontyngentowy 14 00 do 14 20.

B e r t a p e s e t  dnia 9. czerwca L ara  w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień O- -  
do 0‘— na maj 0*— do 0 00 na październik 9*J5 do 016. 
żyto na kwiecień — — .10 , na październik 6'8 ! do
6'8d, owi»t na maj —'— d o - * - -  nr p»źd icinik Er29 
di 5 93, kukerndz* n maj 0 00 do 0'00 na lip co 5*29 do 
5'30, na sierpień 5'39 do 5*41 rzepik n r sierpień 10-50 
do 10-60.

Oferty: mierne.
Cbęe kup. „ ofc.amczona.
Usposobienie: słabe
Stan powietrza : pada deszcz
Wiedeń 9. czerwi a. Knrs w koronach i po 50 

klg. Pszenica 9*80 (iu 10-25, żyto 7*— do 7-20, jęczmień 
0*00 do 0-00, knknrud a 5 56 < o 5‘75, owies 5 85 do 6 ’05. 
rzepak 10‘60 do 10‘86.

Pogoda: piękna.

Dział ekonomiczny.
j3 Gal. akc. Bank hipoteczny uchwalił od po­

życzek na realności we Lwowie w Krakowie i Czer- 
niowc&ch udzielać się mających a przewyższających 
kwotę 30.000 koron, obniżyć oprocentowanie na 4.76 
procent.

Z  i-ynków piealęinyelL.
Wiedeń dnia 9. czerwca. (Telegram ..Gazety N a­

rodowej*.) Lamkmęeie giełay o godzinie 1 mina' 45 
opołnlnin. Akcye aastryaokiego zakłada kredytowego 
39-75, węgierskiego zakłsida kredytowego 743-50, Aaglo- 

b&nku 277-00, Unionbanku 519 00. Bankn dla krajów ko- 
-onnyeh 426-— B&nkrereinn 509-25, Bodenoreditn 923*00, 
galic /jakiego Bankn hipotecznego 345-—, kolei państwo­
wych 634*75, kolei poi ad  iowej 78-00, tramwaju A. —*—, 
B. —-—, zolei Elbenthal 421 00, kolei północnej 5600, 
kolei czerniowieokiej 57500, alpiny 41076, Rima Mura 
nya 48T00, prasziegc towarzystwa żelaznego 1900. fanrykl 
broni 476*00, tureckie tytoniowe 329 00, galicyjskiego 
kłusackiego Towarzystwa naftowego 1090-—, oblig weg 
indemniz. 97*55, renta majowa 99*25, aastryaoka renta 
koronowa 99*20, węgierska ren ta  koronowa 97 15, 56-iet. 
listy  Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-10, 4-pro- 
oentowe listy Bankn krajuwego 99*15, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10150, 5-procentowe komunalni 
obligacje Bani. i  krajowego 103*45, 4-procent listy Bankn 
hipoteoznego 99 —, 4 i  pół procentowe listy Banka hipo­
tecznego 101*80 5-prooentowe listy Banka hipoteoznego 
112-—, 4-prooentowe galicyjskie obligacje propioae. 99*65, 
4 nrooentowe galicyjskie pożyezki iiaiow e z rokn 189.' 
99 45, 4-proeentowa pożyczka m iasta Lwowa 97'— losy 
tureckie 128*75, marki 117*38 ruble 253‘00.

F s r y ż  dnia 9. czerwca. Zamknięć e giełdy. 
Trzy procentowa renta 98*05 Mąka 27-40.

B e r l i t  dnia 9. czerwca Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty anstr; lezii 86*25 'podług obliczenia procentowego.)
Ipirytus ------ , A astryaobe kredyty —*—, Diso. Comma
.lit. —*—.

F m k ł i r t  dnia 9 czerwca. Giełda zagrani­
czna. Augtryackie kredyty 201 30, Kolej państwowa 000 — 
A lpiny -*00, Diseonto 186 60, L aura OOfl 00

W ie d e ń  dnia 9 czerwca. Cukier 21-45 do 21 50, 
(siabo). — Nafta galieyjska —•— do — spi ry­
tus 47*00 do 47-40.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Bedakeya nie odpowiada).

N ajM eC Z rm  aró o .n o w o  -  ż e . a z u a  w oda
przeciw n le d o k re ra o fie i, chorobom  kohieeyui, n e rw o ­

wym i skórnym  cierp ien iom  etc. 604 
Do nabycia wr wszystkich składach wód mineralnych, i 

aptekach i drogneryaoh.

O K U LISTA
D r -  Ł E O S  G B U » £ S

m ieszka p rzy  nl. S ienkiew icza 1. 6 (d a t'n ie j 
ul. K rę ta

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnja 9 czerwca 1904. 
T. br Łoś z Kosmaeza. I. hr. Koaiebrodzki z Dźwi- 
niaczka, W. Źkrowski z Olszanicy E. Wittenberski 
z Delatyna, M. Tabeau z Źydaczowa, W. Polański 
z Budnik, T. Stryiński i dr. JakliUski z Krakowa, 
H. Wielowiejski z Olejowa, P. Szumpeter z Buski, 
A. Wittenberski z Gracu, Z. Horodyński ze Zby- 
dniowa, I Chorośnioki z Chorośnicy, b . Zatarski 
z Niwistka.

Z ostatnią] chwili.
B a d a p e u t  9. czerw cu. (Tel. w łasny). 

U goda z C horw acyą o sta teczn ie  p rzy sz ła  do 
skutkn. C horw aoya o trzy m u je  w yższą kw otą 
n a  w y d a tk i au tonom iczne.

S a y n r  9. czerw ca. K a rd y n a ł W in cen ty  
Y an n te lli w y jeżd ża  do Ir la n d y i zw iedzać ku- 
ścioły kato lick ie .

W ó j n a  r o s y l s k o - l a p o A s b a .
W leck eA  9. czerwca. (T elegr. w łasny). 

W iadom ości w ojenne, nadchodzące tn  z L o n ­
dynu , P a ry ż a  i P e tersb u rg a , są ta k  sprzecz­
ne, że tru d n o  im  daw ać w iarę ; raczej n a su ­
w a ją  m yśl, że w b rak u  w szelkich now in sfa ­
b rykow ano  je  p rz y  b in rk n  redakcy jnem

W iadom ość, że P o rt A rtu ra  z a ję ty  i że 
esk ad ra  w ładyw ostocka p rzed arła  *iię przez 
jap o ń sk ą  flotę i po stoczeniu  w ielkiej w alki, 
w k tó rej 4 jap o ń sk ie  o k rę ty  poszły  na dno, 
po łąnzyła się z flo tą  w P orcie  A rtu ra , d o ty ch ­
czas nie p o tw ierd zają  się i m ało im  pośw ię­
c a ją  w iary

Że je d n a k  koło P o rtu  Ar ta ra  o d g ry w ają  
się w ażne rzeczy  dow odzą w iadom ości z Lon­
dynu  i doniesienie, żc  kab e l m ięazy  Jap o n ią  
a  K oreą. t. j .  jed y n e  połączenia Ja p o n ii z

Slacem  boja, od wozoraj je s t  zam k n ię ty  d la  
epesz p ry w a tn y ch  a zachow any  ty lk o  d la 

celów w ojskow ych
L o n d y n  9. czerw ca (Tel. wł.) l i m ,c 

donosi, że w razie , g dy  P o rt A rtn ra  padn ie , 
A ng lia  będzie m usia ła  opróżnić W cihaiw ej 
gdyż konw enoyh w r . ’ 1898 w yraźn ie p o sta ­
naw ia , iż w ydzierżaw ien ie p o rta  W eih a jw ej 
A nglii dopó ty  trw a , dopóki R osya będzie w 
Porcie A rtu ra .
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W. MANDELSTAMM

Z O K I Ł J .
(Ciąg dalszy.)

— On w y g ra łb y  n iew ątp liw ie ., d latego  
dobrze zrobisz, trzy m a ją c  się  ca ły  czas w 
ty le  i puszcza jąc  go dopiero, g d y  w szystko  
będzie skończone.

— To znaczy  — zaw ołał, czerw ieniąc 
się  J im  — że m i p an  p roponujesz , iżbym  m u 
przeszkodził... do ..

— O trzym asz za to  p ięćse t ludw iksdo- 
rów  w złocie -  rz ek ł B rodw ay z naciskiem .

— S po jrzy j m i p an  prosto  w oczy —  
zaw o ła ł J im , zac isk a jąc  pięści. — J e ś li  ośm ie­
lisz się ra z  d ru g i zrobić m i podobną propo- 
zyoyę, w yb iję  ci w szystk ie  z ę b y !

O dszedł od tren e ra , śm iejącego  się zło­
w rogim  śm iecnsm .

S k ru p u la tn y  J im  ro zm y śla ł p rzez całą 
noc, j a k  m u p ostąp ić  w y o ad a : m ilczeć, czy 
pow iadom ić J łecro u teu x  o calem  zajściu . W strę- 
tn ą  m u by ła  ro la  d o n o sic ie la ; w ątp li wość 
jeg o  w ty m  w zględzie n a z a ju trz  za raz  ro z­
s trz y g n ię tą  zosta ła . P rzy w o ła ł go w łaściciel 
s ta jn ' i tonem  gn iew nym , n ie tłóm acząc po­
wodów  decyzyi sw ojej, ośw iadczył m u, że

w ezw ał Tom a Sim pson z Newm&rket, k tó re -  i 
m u pow ierzy zap isanego  do w yścigów  konia. I 

In try g a  B rodw ay’a ! — pom yślał J im  -  | 
oczernił m nie, p rzed staw ił ja k o  n ikczem nego  . 
zbro Im arza . P ry  jy p a ł go rze j na tern w y j­
dzie, skoro oddaje się w ręce ts k ich  ło trów .

B ezzw łooznie zażąda ł od p an a  R ecrou  
teu x  uw oln ien ia od obow iązków ; żądan ie  jego  
dogadzało  w idocznie w łaścieielow ., k tórego  
M ontanban  poniósł na w yścigach  srom otną 
porażkę.

Ozniw&no ogólnie, że J im  słusznie zro- 
b.ł, p o rzu ca jąc  s ta jn ię , n azy w an ą  ju ż  ty lk o  
„pudłem *.

* *
K ró tk i nekro log  w g aze tach  doniósł o 

śm ierci m argrab iego  de S a in t Alais. U m .trł 
cicho, bez rozgłosu, w sku tek  starośc i, szybko 
n a s tęp u ją cy ch  po d łu g ich  la ta c h  czerstw ego 
zdrow ia. W p ap ie rach  jeg o  znaleziono m ały  
pakiecik , zaad resow any  do E u g en iu sza  Re- 
c ron teuz, w k tó ry m  zn a jd o w ała  się z k ilk u ­
n a s tu  stron ic sk ład a ją ca  się, w półskórek 
op raw n a książeczka, m ająca  w n a g łó w k a  n a ­
pis ■ „T estam en t sportow y, k ilk a  oderw anych  
uw ag  starego  ru ty n is ty . Z echciej z nieb ko­
rzy s tać , m ój d rog i je ś li jeszcze  czas po tem a  | 

j p o w strzy m a ją  cię one od zupełne j ru iny* .
btonatki k re ś lo n e . b y ły  pism em  pew nem ,

! rów nem . O to k ilka  z n ic h :
„W szystko, co z b lizka czy z d a lek a  m a 

! s tyczność z g rą  hazardow ą, n ie m oże byó 
! n ieposzlakow anej uczciw ości W tak iem  śro 
' dow isku roi się od nadużyć, podejrzan y ch

speku lacy j, n ikczem nych szach ra js tw . W yścig 
je s t  g rą  hazardow ą.

„H ipokryci dowodzą zarozum iale, że w y­
ścig i m a ją  n a  celu hodow lę koni. W gruncie 
rzeczy  popraw a ra sy  je s t  nam  k w esty ą  obo­
ję tn ą . T ego ro d za ju  sp o rt u stan o w io n y  n a  to, 
aby  p rzeb ieg le jszym  i zręczn ie jszym  dać spo­
sobność w y g ry w an ia  „cudzych* p ien iędzy

„G dyby zniesiono w yścigi, św ia t nie- 
w ieleby s t r a c i ł : odpow iednio do upodobań i
zasobów w oreczka zna jdyw anoby  rów nie pod­
n ieca jące  ro zry w k i w b s k a ra t le, w rulecie, 
w grze  n a  g iełdzie  i tp . ; oszczędzonooy ty lk o  
dużo i ieszczęśó w śród k lasy  ludzi uboższych, 
s taw ia jący ch  o s ta tu i g rosz n a  to ta liz a to ra . 
D om yślam  się, co m ; odpow iesz: że g ra  La 
zardow a je s t  złem  koniecznem , istn ie jącem  
we w szystk ich  k ra ja ch  pod fGrmą lo tery i, 
szu lerr i k a rc ian e j itp... N ie p rzeszkadza to, 
że wielu robo tn ików  zam iast s trac ić  pew nej 
n iedzie li w L ongcham p ca ły  swój zarobek 
m iesięczny, zachow aliby  go n a  w yżyw ienie 
rodziny . (Z dziw ią cię n iew ą tp liw ie  m oje so- 
cya listyczne pog lądy  ; nie zw azaj na  nie, mój 
drogi, czasem  n a p a la  m nie ta k a  nfkńia). Z ech­
cesz dowodzić, że ci ludzie, je ś l i  nie przegra 
ją ,  to  p rzep iją  sw oje p ieniądze.

.U trzym uję stanowczo, iż każdy, czynią 
cy na wyścigach zakłady, musi przegrać osta­
tecznie, inaczej cóżby się stało do licha z 
funduszam sportowców, skąd brałyby się mi­
liony towarzystwa „Wzajemności" ?

. Pew ność w y g ran ej n a  w yścigach nie 
is tn ie je  , k to  w ty m  w zględzie ud aje  jasn o

w idzącego, zw odzi siebie sam ego lub  d ru g ich  
C zyż koń je s t  m aszyną r Czy m ożna w ym a­
g ać  od niego n iezm iennej ak u ra tn o śc i ruchów  
lokom otyw y? Podobnie ja k  człow . >h. m iew a 
on sw oje f a n ta z y e ; dodaj do tego  b łędny  od­
jazd , zb y t szeroki zak rę t, złow rogie p o trą c e ­
nie. . (mówię, rozum ie się, ty lko  o w yścigu  
p łask im , bo w yścig z p rzeszk o d am i!...) lub  
poprostu  ja k a ś  m ała  kom binacya, n a  k tó rą  
n ie  byłeś przygo tow any .

„G otów  je s te ś  tw ierdz ić , że m ożna na 
w yścigach  zrobić p ien iądze i uczynisz u 1’ 
zaszczy t zacy to w an ia  megc nazw iska. N ie 
przeczę. N ie chw aląc się jed n ak , m am  praw o 
pow iedzieć, że należałem  do w y ją tk ó w  pod 
w zględem  trafn o śc i rz u tu  oka, z im nej k rw i, 
bystreg o  sądu... a zw łaszcza sp rz y ja ło  m i 
szczęście.

„K rąży ły  o m nie zawsze oszczercze p lo t­
ki ; m ówiono o całym  zastęp ie  p rzek u p io n y ch  
żokiei. Je ś li  daw ałeś w iarę ty m  pogłoskom , 
św iadczyłoby to , ze n ie  znasz się n a  ludziach. 
Pow odzenie budzić zw ykło zazdrość, w yw o­
ływ ać stugębne  zaw iści. R zadk ie  w y ją tk i n ie  
m ogą w p ły n ąć  na zm ianę ogólnej re g u ły  s to ­
sunków  sportow ych

„Zdaniem  m ojom , zaw ód w łaściciela s ta j­
n i w yścigow ej n ie różni się od zaw odu leka­
rza  lub ro ln ika. T rzeba tem u  poświęcić ca ły  
swój czas, ca łą  czuj n o ś ; m łodzież dz.siejsza 
m arn u je  lekkom yśln ie  pmrwszy, a do d -ug iej 
n ie  zdo taa .

„N iepow odzenie n ie pow inno was zn ie­
chęcać, panow ie w łaściciele kor i b iegających

na to rze  ; pam iętajcie , że większtj część w a­
szych sukcesów  zaw dzięczacie p rzypadkow e­
m u zrządzeniu lusu, p rzynoszącem u uszczer­
bek innym .

„Pozostań zamknięty w sobie, nie zwie­
rzając się nawet przyjaciołom; czyń tak  je­
śli nie z egoizmu, to przez ostrożność; przy­
jaciele mają krótką pamięć, gdy chodzi o ta ­
jemnice, z Których mogą ciągnąć korzyść, 
a z dmgiej strony nie przebaczą ci nigdy, 
jeślibyś popełnił niefortunną omyłkę.

„Dia pomyślnego prowadzenia stajni wy­
ścigowej trzeba znać anatomię konia, a zwła­
szcza trzeba nawyknąć do rannego wsta 
wania.

„Nie wpadaj znowu w przesadę, mój 
drogi, dowodząc uparcie, ż e : „wszystko jest 
oszukaństwem"... Gdyby tak  było, żokieje, 
trenerzy, bookmakerzj staliby się każdy 
z osobna milionerem, wysysając do ostatnie­
go grosza pieniądze z publiczności.

„Nie zapom inaj o p rzy s ło w iu : „Żyw y 
pies w ięcej w a rt od zdechłego lw e“. W y g ra j 
racze j, jeśli możesz, w yścig  z n ag ro d ą  stu 
ludw iksdorów  niżeli gdybyś m iaf z „w ielkiej 
w ygranej*  zb ierać tylko, ja k  to  m ów ią, SDa- 
dłe z głów  czapki.

(U. <!. n.)

D R O B N E  O G Ł O SZE N IA
po 9  ct, ud w yrazu.

S z p
św ieże c ię te  k ilo  po 1 k. 50 h do 20 
m a ja  — p że l ej p rz e sy łk a  5 kg, 4 k. 

90 hel. łhłór Lepasi e, lira: taiajr.

U a i i a i  l / p i n l  domowy, z d ługoletnią 
l u C ł l l L A y  L I O I  praktyką, b. dobrze 
polecony, Doszukuje posady od września. 
Łaskawe ofeity aub P . K . Biuro Sokołow­
skiego. Lwów. 121 <

( / i i | t h 9 P 7  zouaiy, w ar.-!non * ieku, 
l u M w l i ł a l  *>| który pozostaw ał w pierw ­
szorzędnych kuchnie- h domów Magna- „ich 
i  restauracyjnych — postukuje posady ni 
I. lipca n„ o rdynaryę: l-'ranz. kneharz w
Kańczudze. I Z O  J

Dla P?ń i Panienek ^
lub  dfalei o.bcąeycii zami- szk.ić osób t a- 
ledigeutnyi-.h rodzin chrzęść. POKOJE 
Z calem uhzymaniom  ul. św. M ikołaja l<y, 
I I .  p iętro  i ih

Pierwszo- O  u ■ i a»r| flniU-ąfołe^sKJe Mm 
rzędne D l l S f l i  A lleuiw nt Tiv.-eiu.ei* 

J f e j e  1. 5, poleca n» cz;u wakacyj fran­
cuski oraz nauczycielki Po lk i z m o-yką.

T a n w i # !  wyrabia JA K  W  A K T  A w
■ O W A I M e k s w le  (G id icya. 48

<sń— a oA— —

Szpariigi
najprzedniejszą sezonową jarzy: e 
w doborowe; jakoś’’, świhM cięt< 
wysyła w Kaśd-lj ilości od 70 hal.j 

do k. 1 40 za H o  
J u l l n  O t e e r a y k ,  Ż ż l k l e w .
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Bank auatryac ko-węgierski.
!’rzy losowaniu odbytem dnia 4 czerwca 1904 r. woloso- 

w i.no:
4 °,̂  owych ijg tó w  z a s ta w n y c h ,  umarzalnych w 4 0 ’/, latach,

K  9 ,5 8 9 .6 0 0  i 
4 > o w y c h  l ia tó w  z a s ta w n y c h *  um arzalny-h w 5 0  latach

K. 1 2 1 9 .2 0 0
Wyloi^wane dnia 4. czerwca 1904 r. listy zastawne wy 

pUc-ane będę począwszy od 1. paźd zi rn ik a  1904 r. w kas ę 
hipoteczno-kredytowej banku ausiryacko-węgierskiego we W i e ­
d n i u  i we w s z y s t k i c h  z a k ł a d a c h  b a n k u .

Spis n u m eró w  listów z.asr iwnych, wyciągniętych dnia 4. 
czerwca b r., jakoteż ntepcdnie óonych jeszcze z poprzednich 
c i ą ż e ń  4%  owych 1 stóW zastawny b, wydają na żądanie wymie­
niona ftnsa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  b a n k u  bezphtnie.

Odsetkowa j e wylosowanych bstów zastawnych usLaje z 
t e r m i n e m  k o p i ' n u ,  który po odnośnem lasowaniu b e z p o ­
ś r e d n i o  następuje, przeto względem li8<ów zastawnych wyloso­
wanych dnia 4. czerwca b. r. z dniem 1 p .3 J  Je ru lfea  1904 r.

Wiedeń, dnia 6 czerwca 1904.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.

W in te r s te in
wicegubernator.

W o lf r u m  P r a n g e r
442 generalny radca. generalny sekietarz.
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Przedsiębiorstw o  
przewozu i transportu m e b li  

a ó z e f  J .  Z i e m k a  u f
Ł w ń w ,  p l a c  ( S m o l k i :  8 ,

poleca

swoje nowe sprowadzone 

wozy meblowe.
Przedsiębiorstw o dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 

rodzaju 37

*
*
U
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n
n
n
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P r l e s s a i t i t b a l
w H O D LW e

dia chorych n a  n e rw y  — ita c ie rp ie  
n ia  p ła c  i  k r t a n i  — n a  k a tn r  ż,> 
łydkow y — c ie rp ie n ia  w a tio b y  
choroby b r z n u a r  — hem oroidy — 

reu u ia ty zm y  1 o g tin c  or><abicule.
Cenniki grali*. 7d

Giowny lekarz: K r .  J A s e f  W e lM .

p o d  W ie d n ie m
M eto d y  le c s e n la :

' ecz- ile wotlu lln h a la e y a  p o d łu g  
L eczenie r le k try - j d r. B alling  

cz n o tt ią  P e y e h o ti.- ra p ia
P ow ietrzne  I sio - K ąp ie le  kw auoro- 

ueezne kąp ie le  dowe
Bobru odżyw ian ie  Masaż

Zdrowotna gim nastyka.

I
« a w 7 d o lach  aap«*lnle

dr. Christolfa anbracrtm .
najlepszy  ciesz o iiiw y  środek do u- 
trzy zn aiiii ozysto i - p ^kazan.a cery 
Praw dziw y ty lko  w o ryg ii alu j iL  ó o - 
ikaeh. k tó rynh ep ak o w . 'e  h .a za i 

str.-w any /u a k  C:bronnv
C e n a  1 A  M A  M y d ło  do 

t e g o  7 0  h .  278
Główoy skład ma we Lwowlo Zyga. 
taaker. npt.; w Krakowie Wiktor ■ ,o 
ayt, H Bartmaśski i Ska, p t; w No 
wyoi Saeza R. iaknbowskl, w
Przemyśla M. Schwarz >*. t.; w Tar- 
uopolo Mar. Krryzaoawskl, ipt.; Dr. 
ł .  Franzea ap t — 8 - ł a ;y  pró « te­
go w szystkich w ę szych apte­

kach i sk łada,.k  aptecznych

Wyroby Zhackte!
s  n a jle p sz e g o  p rz ę d z iw a , j  k n a j s t a r e r n i e j  w y k o n a n e , ja k o  to

P łó tn a  b iałe  zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, D reJszln, R ęczn , 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwery, B archany, F lanele, Szewioty, 
P lóoienka kolorowe na Fartuszł i, Sukienki, Bluzki itp . poleca po cenach

um iarkow anych 415
T k a l n i a  p łó c ie n  i  S k ła d  w y sy łk o w y

2v£Ic!l^_a.ł£i M i ę s o v ' ^ I c z a ,
w Korczynie koło Krosna.

=  ” Proszę żądać cenników i próbek ti iwaru 1

I
D o

Rybołówstwa
potrzebne 420

przyrządy
utr r w  a we wielkim wybtirze na składzie

Alojzy Hubner,
w e  L w o w i e ,  R y n e k .

HEBLI
B r a d a  T era j a n e  Zw.
F r a n e i m k a , im sługu j ąc v
ubogim , b L  K l e p a r u w t k a  
U I B  - J P r a y tu ila k o * 1,  za
b iera  aię na żądanie m eble oo 
napraw y a roznosi reperow ane 
i nowo zak i it.ne. Cen* u in irr 

k o w a n e  —  n .b o ta  sfa ra :m -..

M O h S Z Y N
 ........=______ _ j P I  o h o k  B u y |a  ..==

Za  k ład zdw oj owo - kąyii0 !o w y
własność funduszu wdów i sierót po lekarzach Towarzystwa lekarzy galicyj­

skich. S ta c ja  ko le i, poezta  i te le g ra f  a  m ie jsca .
S /W  S ezon  o d  1.  r a e iw e a  d o  8 0 . w n e ln i o .  -ąpfc
Informacyj udzieia d r .  iS ta n is ła w  J a s iń s k i ,

430 k ie ro w n ik  u k ł a d a .
i w

Dv. F r y d e r y k a  I r e n g ie la

8 A L S P M  B R ZO ZO W Y
Ju ż  sam  sok roślinny  p łynący z brzozy, je le li  w p n ia  

ftyśw tdrow aiui h z iu rk ęT znany jes t od najdawniejszyeh- 
ezasów jako najznakom itHzy środek  p ięk n o śc i; jeżeli je 
duak ton sok wedle przepisu wynalazcy p rzy rząd zo n y  zo- 
star,ie  w dręd/.e chem icznej jako bait>&u> , w takim  razie  
dopiero zyska praw ie -tudowny skutek. 4

Jeżeli -ioczoreni posA ariiisiny tw arz Jeb Inna mic]- 
tym bąieameni, ta już .lazaju trz  rana adpadają prawie nleznaome

s ' ■ -■■■■■ ■!?// 
■.y* (A.-#..

•es skóry
łupieże ze skóry, k tó ra  e tn je  s ię  p rzum  lśn iąca b iałt, | delikatu®

flaissńa ,.en w ygładza powsłefo na twairzy zm arszczki 1 b lizny t ogpy i 
nadaje m łodocianą barwę tw a rz y ; cerze n ad aje  białość, d e lika tność  i świe­
żość, suw a w najkrótszym  czasie piegi . plam y w ątrob iaae , blizny, c -er-ro - 
nośc nom , s tłłssseren ia  i wszelkie inr.e nieczystości. Oeua sło ik*  z opi-ieni 
a życia iii. 1-hb. j)r. Lenelfla mydło benzoesowe, najłagodniejszu  i „ajodoa- 
wiedniej:.y,« m ydło na  skóry, um yślnie przyrządzono, po 5d et.

Oo nabycia w każdej więkozej i- pteće. m k a o w ie i e  : we n w o w ie  
gmnr.U Buckera « Krtkowie «. Wiktora lłedyka Ipt., - w G»erw-.owleh‘n 
lioueaowskiogo e^ł. -tlalu apt., Seiiiiiiedi & iontin droguerya; w Tarnopol i;

Tłyżanow skiego ; W Tam owi; u _ Maurycego A dlera, J. Nieeio-% n M arcyana ego; . .................... .
łow skiego; w BJ«l«ku u Alfreda B lum er.thala i w d ro g u o ry p A  la  V

  rnrnr-T rm rniiw iió i! m t

Ruch pociągów kolejowych
o b a iw lą x u f ą c j r  z  d n i e m  1 -g o  m a j a  1LC A r o s o .

(('ziis środkowo - e u r o p e js k i ) .

PO C IĄ G  
posp. |osoh. 
praych. o g.

2-31 —

3.251

L. 4229/04.

Ogłoszenie lioytacyi!
Na rn^ey uchwały Rady m iejsk i] z dnia 6. czerwca 1904, r-.z 

Disuje gmina na. Drohobycza l lc y -» 'y ę  na przysługująca jej na całvm| 
obszarze miasta wraz ?. ośmioma Drzrdmieśc;ami, p raw o  p ro p in u . yi 

; m t >  poboru  o p ła ty  s ra lo n e j od t r  ukó-r p ro p io ac y jn y cb ,!
raianow-c:o na dzierżawę przysługującego jei : !

a) prawa wSłącznego wyszynku i propm ac/inei -prz-daży w srel-’ 
kieb trunków pr<.)i.iipar.yjijyrL j„-ko ta : wódk;, p;wa, n io lu  vvis?,nicku.| 
m liciaku itp.

b pr*ws wyłączo-‘go wyszynku nspojów *łodz nyah spirytupo 
wych iakn to : ror.olisów, likierów, śliw-»wicy, rumu, araku, ponczowej! 
es< ncyi stp. ;

c) prawo p, to ru  od powyżej "  yinieuiołiyt b trt;nk w o ,/sty; 
cz\L t. z. nai ładu gn.m ego.

rawo pobierania 50% doci.błku do opłaty pm-noe; od h it - 
dlufącvob n»poj- n;i słodzonymi we flaszk <h ocieczętowanyi-b, mini- 1 
marnej p-' ji-mncści 0 ‘35 litra. ;

Ótwarc e ofer' pisemnych odbędzie s ę d n ia  30. c ze rw ca  1904 
o godzinie 11 pr-t-d p łudn em przez wybraną z łona Rady miejskiej| 
kc misyę.

Jako cerę w y w . ł, nia ustanaw ia s ę roczny czynsz dzicrżkwny 
kwoc e 150.000 k o ro n , a to za. prawo propiuacy: 60 000 koron 

zaś za nakład gminny 90000  koron. ;
Ot rty poniżej ceny wywołam* me b^dą brane pnd ras wagę 
Oferty zaopatrzone we wedyum w Kwone 15 0(JOi.orcn ^  papa-! 

rach w a 1 to ccw ych p pilatne bezpiecz ńslwo mających, lub .v gotów- 
ce, albo też w k-iąż-czkach g»!r:'. Ka.sy oszczędności we Lwowie, lab! 
Kasy o'Zczędności miasta Drohob1 cza, mają być drkładnm, wedługi 
orzepism e firm y sporządzone 1 mają zaw ierać: I

dokładne okresieme przedmiotu dz erżawoego czasu Irw n 'a dzie­
rżawy i wysokość czyoizu dzierżawnego rocznego w Koronach, wyp 
s in ą  1 czbami i słowami, a to osobno za prawo propinacyi, u osobno 
za prawo poboru opla* z zm howanietu stosunku procentowego według 
reny w 7wół; ia. Dalej mają zawierać wyraźne ■ świadczeń e ofercn*a, 
że warunki licytacyjne są mu znan** i bezwarunkowo takowym s;ę 
poddaje, w końcu m ają być należycie ostemplowane i imieniem 1 
nazwiskiem lob firmą oferenta względnie oferentów włas. oręcznie pod 
o; 3nde z wyraźnem zapodaniem miejsca zamieszkania.

Oferty muszą byc w nosz'»e najpóźmej do godziny 10 rano dn u
30. czerwca 1904

Bliżw© warunki Iicytaryi możi a  pr-ujrzeć w godzinach urzędo ; 
4J,!wsch w Urzędzie toiejs/.ym tudzież w Mayistratech 30 miast rządzą- 

f ych się usta a ą z 13. u arca 1 8 8 9 , Nr 24, D u. k., jak niemniej W|
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10-00 
10-20

-  10-40

Het L w ow a z
(n s  d w o rz e c  g łó w n y )

Io k au , (Jas*, B u k arcsu ta , Kenst.ant.yno -ola), Ż yćiin/uw a G elaty - 
na  (od l/10do 3u|4), Z alet-^zyk , Nowosieiicy, B(rhouiafhn, 
O zudinć, S re th u , R iidow ee. Dorny "Watry i S  ic-iawy 

K ra l  »a , (B erlina, W ro cław ia , W ro ra-w , W ia n ia ,  B a r ls h a lu ,  
P ra g i) , W .eliezki, Oró-wa, N. Sąeza Ja^ ła , Ohahówki, 
Zakopanego 

T arnopola, Borek wi ikieli, G rzyinałowa

Krr.kowa, (B e-lioa, W ro :łiw ia , W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
P rń .ti) O .iow a, Now -go Sąc/.a, O śn i^ -im a , Zakopanego 
p. P izem yśl, W ioliuzki, R ym anow a, Sanoka, Obyrowa 

lekan, Osorucowa, K ałusza, D elatyoa przez Kołomyj';, (od 11/6 do 
30/9 w nio.lziele i św ię ta) K o rtam i zó (od i/ó  do 30/9 wl.), 
B iodiny, P n tn y , 8uc.zawy, Durny W ,t r y  (od 1/7 do Hl/8), 
Sorethu, B erhcuiethn 

Ro,wy rnskięj, 8o :aia
Po vrołoczysk, (Odensy, Kijowa), B r j ió w  
Rawownego, ("Peszt:;). C hyrow a, B orysław ia, K ałasca 
Sam bora, Chyrowa 
S tanisław ow a, Ż y d a  zo aa , Po tu tor,
Jaw orow a
K ra k ó w ., (B erlina, "Wroaławia, W arszaw y, W ied n ia , K arlsb ad u , 

P rag i), Zakopanego p^zez K ranów, W ieliozki, Stróż, Orło­
wa, MezŁ L aborez (Po*zts)

S try ja  B orysław ia  
Rzeszowa, -Jarosławia, Labuozowa 
K ołom yi, Żyd iczowa, P  itu to r , Kórosm ezó 
T.awoeznego, K a ł i  sza. ChyiUwa, B orysław -a, K oehaw ioy 
K rakow a (Be: lin*, YVro.rławia, W if duia, K a rlsb a  io , P ra g i) , N. 

Sąeza, J a s ł  . T arncbrztgu , R ym anow a, Iw onicza, Sanoka, 
C hyro wa

Iekan, Czortkow a, K a łasza , Z»loszozyb, K osm ania, N ow osieiiey 
,jrzez Zuó7' ę, W yżniey, Ser >thu, Snczawy, Radowiec 

Podw ołoezysb, (Odessy, K ijowa), Brodów, Grzymałowa, H u sis- 
tyna, Kopyczym ee, Kozowy 

T ueh li (od 16/6 óo 30/9), Skolego (od 1/6 do 30/9), S tryj 1, Dro- 
L**by;iza B gryeław ij 

Jaworowa
Podwołoezysk, (Odensy, K ijow a), Brodów, Grz.yniaJowa, P o tu to r, 

Zaleszczyk, H u sia ty n a, Jw »n'a pust., -k a ły , K op.ozynieo  
K rakow a, (B erlina, W ro e łiw iu , W iednia, K arlsbadu , i ragi), 

Oświęcim*, Soehy, Kocm yrzowa, W ieliczk i, Orłowa, Miele 
v ia D em bica, Sam bora, C hyrowa 

Ickan, i,ydaezow a, Nowosielioy, Seretlui, Berhom etliu, Czudina, 
Brodiny

B ełzea, Sokala, L ubaczow a, B a  wy ruskiej 
K rakow a, (B erlina, W ro ław ia , W ie ln iu , K a rlsb ad d , P rag i), Z 1- 

kopauego prze; K ia tó w  (od 25/6 de 15|9), N . bąoza, O r­
łowu. (od 1/7 do 16/9), J ła , L ubaczow a, Sanoku, R y m a­
nowa, Iwonicza ch y r iwa 

Iek.iii (B ukaresztu), Pom  tor, Żydaozowa (od l/ó  do 3<y9) C*ortkow», 
H nsiatyna, KorózinezS, Nowosielioy, D orny  W atry , Snezawy 

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, "W iednia. W arszaw y,, P -ag i, 
K arlsbadu , Oświęc ma, W ieliczki, Lubaczow a, T arnobrze­
gu , Iw onicza. R ym anow a, Sanoka, C hyrow a 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iw onicza, JaBła 
Podw ołoezysk, (Odessy, K ijow a), B i-dć-.., Kopyezyniec, Zalesz­

czyk, Skały  lw a n ia  pustego, H u s ia ty n a  
Ław ocznego, (Pes tu j, Chyrowa, K ałusza, B orysła  w a , Koch a winy

- 6 2 0

— 6-30

— 6-4?
— 6 50

b-25 —

— 8 35

_ 9 1 0
— 9-25
— 9-30
— 10-35

1-55
1045

2 4 5 —

2-55 —

— 3-05

3 30
— 3-40

— 5-48
— 5 55

L w o w a  do
(z d w u re a  g łó w n e g o )

K rakow a, (W ied n ia , "Wrocławia. B e rlin a , W arszaw y, P rag i, 
K arlsliadu), Rozwadowa, Ja s ła , Chabówki, Z akopanego  
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego S r .z a  

J ikan (Jaas , B ukaresztu, Constaney), Koróamezi) (od 1/5 do 30/9 
B o b . rung.. Seretu, B e rb o re th '; ,  B c r-d in y , Sur-.awy, Dor­
ny  W at.y , K ocm ania 

K rakow a (W ied n il,' W rocław ia, B erlin a , P ra g i,  K .rL b a d u )  
Chyrowa, Pesztu , S a m b n Ą  S a m k a , Mezó Cal reza, 

R ym snow a, Iw onicza, J a s11, S tróż, Mielca, Orf wa, W i«- 
1'CizkF, Oswięaima

Ick-an, (Ja ss , Bnltaresi.tu, B-miugan), Żydaczow a, Potnt.n-, KSrós- 
mezu. L zo rtk o ^s , iSow sieiicy, B r"d iny , P u tn y , Dorna 
W atry  (od J|7 do . t / 8 1, S e awy 

P l v t  toczysk. (Kijew . OdKitay), B o iw, Kopyezyniec, H usia tyn*, 
Czortkowa

Ła-wcczneao, (P e sz tu ',  D rohobycza, B o ry s ła - ii  
Jaw orow a
K rakow a, W edn ;a, W ro ł .w ia ,  B eri.na, P rs g i, K a r l^ a d n ,  Lu 

basi/owa, y w i b l r l  C l.yiow a, Roz w idow,., N a d b rze ż a , Za- 
„  , (v. K rak ó w  od 25/6 . o 16/9)
b rak  owa. (W -edn ia , W arszawy, P rag i, K a rL b r iu ) , Sanoka, R y ­

manowa, Iwonie**, T arn o b rzeg u , Stróż. Nowego Sa « a .  Or- 
iow a (od 1/7 do 15p), 0^więeiai>t 

ŁawoounecCo, Chyrowa, B jryflław ia, K a łu g a», Chodorowa 
Sinnoor;t, Chyrowa 
B ^ z e a , Sokala, Lubaczow a 
Tariiopolis, Pc-t a tor
C/.erm ow iec, D clatyna, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Pod w o toczysk, (Kijowa^ Odessyh Brodów, Kopyczyuiec. Czort- 
r 1 s’“ tyn S k a łyi Tr»-nia pustego, G rzym ał -wa
lokan, (Bota*zan, Buk ireB itu), K ałusza, Zydaczowa, Czortko- 

A1' rK» "Wyżnluy, Kóroim ezó. K ocm am a, D orny 
W *try, S heza.iy , Now osieiiey 

K rakow a, (W iea.na  IV . o d a  G a, B erlii a, P rag ; K  rlsb.idu), J .i-  
itu, C bab  .v* i, Zakopanegu, W ie iczk i, N .S.-.-'*, Lubac; ;wa 
Oswięcima

T nchh (o d  15/6 do 30/9 w łącznie), S k o leg i (od 115 do 30/1) wi.)
S tryja, Chyrowa, B u sa ła w ia , C hoiorow a, K ałusz i 

x\iZpSz wji, Lubrżczowa, C hw ow a 
B awbora, Chyrowa 
Jaw orow a
Koiom yi, Żydaczowa

Krakowa, 1 \  ri ..ia W rocław ia, B Brlina, W arszaw y, Prao-i 
K arlsb ad u ), Chyrowa, M ezó-Laboro/, (Pes/.tu* N  S 'o * a ’ 
OGcwa, Oswięciraa ’

Ławocznego, (P« istu), Chyro wir, B orysław ia, Kałus/.*
Rawy rnskie j, Sokala 
P jdw olocZ jSk, (Kijów 1, Odessy), Brodów 
Przem yśla (od i/5  d., 30/9 w .,) Chyrowa, N. Zagórza 
lek an , Cr,01 ko.*a Z aleszc .y ś , D c l.ty u a , W yżniey, Nowosielioy, 

Berlicmęfąn, C/.udina, S n - th u ,  B rodiny, Dorny W atry , Scczawy 
K u k  owa (W iednia, W roeiaw ia, W arszaw y), Chyrowa, Kymano 

wa Iw ouicsa, T ainobrzegu , Orłowa, W ieliczki, Oiiabówki, 
Z akopanego ( :d  1/5 do 24/o i od J(i/9 do 30/4., Jasła  

Podwołoci-ys:., B roaów, Kopyezyniec iw am a pustego P jiu io r , 
Skały , H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałów *

S try j;*  » *

H a u M M i a
L w ow skie

j *  t ^ ^ Ł T r l f i ^ | > / | l M » g i s l r a t a f ; h  m ia sta  L w o w a  i K rak :w?.

Z M a g is tr a la .
(4 6  ra x y  premiowarie).

Od 5. do n .  czerwca do widzeai.1- W D r o h o b  f z\x  d n i a  7. z e r w  a  1904.
B o l u ł e r s k a  w a ltu s  •  w o ln o ść

H o e ro w  p n e c lw  iu g i lk o m .  4*5
W stęp 20 halerzy.

N a  dworzec „Podzamcze"
— 3-041 T arnopola, B orek  w ielkieh, G rzym ałow a

P odw ołoerysk , (Oaessy, K ijowa), Brodów 
2T5 — Podwoi>oozysk, (Odessy, K ijo w a j, B rodów, Grzym ałów*, H asia

*yna, K opyezyniec, Czortkot. *
— 5-06 Podw ołoezysk, (Odessy, K ijow a), K opyezyniec, Z aleszczyk, P itu -

to r, Iw au ia  p as t go, Skały , H u s ia ty n a , Brodów, Grz.tm ał.
Podw ołoezysk, (Odessy, K ijowa), B rod tw , Kopyezyniec, Zalesz- 

10-021 ozyk, P o tu to r , lw an i*  postego, Skały , H ugistyna

a-09

6-43

10-62

lF2l
1P24

Z dw orca „Podzamcze"
J/odwołoi.-zysk (K ijow a, Odessy), Brudów, K opyezyniec, Husia- 

tyna, Czort ko w*
T arnopola, Fo tu tor
Podwołoezysk (K ijo  a, Odessy)] Brn ów, Kopyezyniec, Zalesz- 

ozyk, H usiatyna, Skały, Iw auia  pustego, G rzym ało va, 
(//.urtsowa

Pudw ełuczysk, (K ,o \.a , OJ -ssy), Brodów
FoHwoToozyik, Brodów, Kopyczyniea, Iwani* pustego, Skały, 

Po tu tor, H us siyoa, Z al.szczyk, Grzym ałów *

B u rm is tr z  / I r .  S za jn a .

U W AG A ; P ora  nocna o z n a c o n ą  je s t  ram kam .. —  Czas ś 'o (kow o- 
e u iip e jik i  je s t  późniejszy o 36 m inut cd czasu lw owskiego. — W m ies u  
w y d a ją  b ilo tj azd y : Zw ykłe b ile ty : A gencya  dzi nników  ,1. S t. Sokołow ­
skiego w p a sa ła  H a is i  an a  i. 9, od 7 -m ej ran o  do 8-mej godz. w isczorem ,

m u

W ydA w ea i uoi>ow i«dziali:y  r e d a k to r  P l a t o n  I L o s t e c k u

zu s nwykłe i w iizęl-ieg innego rodzaju bile .y , ia r y y ,  illu strow aęe  p rzew o­
dni . i, lo zk ła d r j-tzd? iip . B iuro inf-.irma.-j ne kolei państw ow ych (ul. Kr;.- 
sii kich I. 5 w podwćrzu, schody I I .  drzw i n r . 62) w g edsi „ach u rzęo o -y ch  
(rd 8 r«no do 3 popoł., a  w św ięta od 9 przedpoł. do 12 w po łudnie).

%}r

7* aruK arnu i litografli Pillera i Spółki.


